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PO KOLEJNEJ OBNIŻCE. 


pie radta 10 procent zniż- 

Ę poważna 
róznica” (Zajęcia: "W. Ja. 
R.  Wionczek) 


- 


sja TURLEJSKI. Uczniom 
Szkoły Rybołówstwa  Mor- 
skiego w Gdyni przekazano 
nowy piękny statelk szkol- 
ny. Statek otrzymał imię 
Jana Turlejskiego — boha- 
terskiego działacza KZMP. 
Uczniowie szkoły bardzo 
ka ae A adi: z BOS 
(Zaj: J. 


MELDUNEK Z. TRASY. 
Czy widzicie te tłumy? To 
nie żadne zebranie ani 
wiec — to entuzjaści spor- 
tu kolarskiego czekają 


przed redakcją „Życia RAM 


ZE ŚWIATA. SZWAJCA- 


Korei 4 Indochin. z zalega 
świata przybyły delegacje. 
Na lotnisku witano delega- 
sę Chin Tadowych, oaóta 
po_raz pierwszy 

Przy stole obrad jako jed" 
no z wielkich mocarstw. 


RER WACZA > EB 
skich miast Chin, 

komunikacja miejska była 
szczególnie utrudniona, 
przystąpiono do  niezwy- 
ktej inwestycji — do budo- 
wy nórskiego _ tramwaju 
miejskiego. Każdy przyzna, 
że przypomina on naszą 
kolejkę na Gubałówkę 


Patrząc 
ma Kronikę. - 


TEMATY KRONIKI: III Kon- 
gres Związków Zawodowych. 
Po kolejnej obniżce. Tram- 
waje dla Warszawy. 3/s Tur- 
lejski. Trampkarze. Meldunek 
z trasy. Ze świata: Szwajcarta, 
Korea, Chiny, ZSRR, Egipt. 


Wzewm wydaniu IPol- 
skiej Kroniki Filmo- 
wej ilość tematów zagra- 
nicznych równa się pra- 
wie ilości tematów krajo- 
wych, A więc, jak się 
'wreszcie okazało (o co się 
stale upominaliśmy), nie 
tylko można zdobyć ser- 
wis zdjęć zagranicznych, 
ale mogą być one ciekawe 
i różnorodne. 

W przeglądzie wydarzeń 
światowych zobaczymy jak 
wygląda Pałac Narodów 
'w Genewie, gdzie odbywa 
się konferencja międzyna- 
rodowa, poświęcona spra- 
wom azjatyckim, i pozna- 
my delegację Chin Ludo- 
wych, która po raz pierw- 
szy zasiada wśród przed- 
stawicieli wielkich  mo- 
carstw. 


Będziemy obserwować 


„jak Koreańczycy w war- 


szawskim tempie odbudo- 
wują zniszczenia wojenne 


swojego kraju.  Zobaczy- 
my karawany pociągów 
towarowych, ciągnące z 


Białorusi do Kazachstanu 
nowoczesny sprzęt rolni- 
czy na pola odwiecznych 
ugorów, które wkrótce bę- 
dą zagospodarowane. 1 
wreszcie oglądamy wypa- 
dek dla naszych kibiców 
sportowych zdumiewający: 
Egipcjanie przegrywają 
mecz z Węgrami 14:0 (w 
piłkę nożną) a... "publicz- 
ność egipska  zgotowuje 
drużynie węgierskiej gorą- 
cą radosną owację. Oto 
jest prawdziwa postawa 
sportowa. 

Dość późno i w niecie- 
kawy sposób zawiadamia 
nas kronika, że w kraju 
nastąpiła obniżka cen i 
odbył się III Kongres 
Związków Zawodowych. 

Ostatnia kronika filmo- 
wa pozostaje pod znakiem 
sportu. Konkurs dla naj- 
młodszych śląskich piłka- 
rzy to najlepiej sfilmowa- 
ny temat krajowej części 
PKF. 

Ciekawi jesteśmy bardzo 
co jest powodem, że wszy- 
stkie zdjęcia pierwszej 
części utrzymane są w to- 
nie szarej papki. 

Boh. W. 


Bwa grzyby w karszcz 
Publiczność _ zgromadzo- 
na tłumnie na trasie III 
etapu Wyścigu Pokoju, któ- 
1y — jak pamiętamy — 
prowadził do  Stalinogro- 
du, nie mogła narzekać 
na brak — „dreszczyków*. 
Byli i tacy, którzy nawet 
wydawali się bardzo nie- 
zadowoleni: nie wiedzieli, 
gdzie wpierw patrzeć. Bo 
oto po szosie pędząc z 
szybkością ponad 40 kilo- 
metrów na godzinę suną 
kolarze, a nad szosą prze- 
latuje samolot. Ze samo- 
lotu zaś wychyla się po- 
pularny operator Polskiej 
Kroniki Filmowej — Ka- 
rol Szczeciński i filmuje. 
No i teraz wybierajcie — 
kogo oglądać? Prawdziwe 
dwa grzyby w barszcz! 


POLONII 


nMłodość Chopina" 
w Austrii 

W Austrii wszedł na 
ekrany film produkcji pol- 
skiej Młodość Chopina. 
Film spotkał się z uzna- 
niem austriackiej publicz- 
ności. Prasa miejscowa za- 
mieszcza wiele informacji 
o filmie. Tygodniki „Stim- 
me der Frau" i „Weltillu- 
strierte* przyniosły na stro- 
nach tytułowych duże zdję- 
cia Aleksandry Śląskiej w 
roli Konstancji Gładkow- 
skiej. „Oesterreichische 
Film- und  Kinozeitung", 
„Mein Film" i inne czaso- 
pisma podkreślają przede 
wszystkim 'walory muzycz- 
ne filmu. 


Polskie filmy rysunkowe 
w Czechesłowacji 


W Czechosłowacji wy- 
świetla się zestaw polskich 
filmów rysunkowych i ku- 
kiełkowych: Wspólny dom, 


wagę na walory wycho- 
wawcze tych filmów, kry- 
tykując jednocześnie ich 
wartości — artystyczno-pla- 
styczne. 


jcena z_fllm: 
„Opowiedział dzięcioł sowie* 


PIERWSZE SPOTKANIE 


nauguracją cyklu spot- 

kań między kierowni- 

otwem _ kinematografii 
polskiej i _ dziennikarza- 
mii filmowymi była narada 
zorganizowana w  pierw- 
szych dniach maja br. w 
Stowarzyszeniu _ Dzienni- 
karzy Polskich w Warsza- 
wie. 

Jak wynika z wypowie- 
dzi przedstawicieli _ kine- 
matografii produkcja 
filmów fabularnych w ro- 
*u 1954 zamknie się licz- 
bą 8 filmów, które będą 
zakończone w _ bieżącym 
roku, i 8 filmów, których 
produkcja zostanie rozpo- 
częta i przejdzie realiza- 
cyjnie do produkcji roku 
1955. W ten sposób ogółem 
w roku 1954 w różnych fa- 
zach produkcji znajdowa- 
ły się lub znajdować się 
będą następujące filmy: 
Celuloza, Pod _ frygijską 
gwiazdą. Niedaleko War- 
szawy, Autobus odchodzi 
6.20, Uczta Baltazara, 
Żelazna kurtyna, Poko- 
lenie, Irena do domu!, 
Opowieść atlantycka, Ope- 
racja „Nadzieja*, Podhale 
w ogniu, Zaczarowany ro- 


wer, Pech oraz dwa nowe 


I Hufanit 


filmy, które będą skiero- 
wane do produkcji w 
najbliższym czasie. 
w _ dalszych 
produkcyjnych na rok 
1955 znajduje się kilka 
filmów, których scenariu- 
sze są w chwili bieżącej 
opracowywane przez zna- 
nych literatów. I tak, 
oprócz _ zaakceptowanych 
Trudne serca (według po- 
wieści Marii  Jarochow- 
skiej), Szymek Bielas i 
Zemsta (według Fredry) — 
Igor Newerly pracuje nad 
scenariuszem filmu mło- 
dzieżowo - przygodowego, 
Marian Brandys — filmu 
dziecięcego, Mirosław Żu- 
ławski nad scenariu- 
szem komedii, Ludwik 
Starski — nad adaptacją 
powieści _ Dołęgi-Mostowi- 
cza „Kariera Nikodema 
Dyzmy”, Janusz Meissner 
przerabia swoją powieść 
«Niebieskie drogi* na sce- 
nariusz filmowy, Jerzy 
Andrzejewski pracuje nad 
komedią satyryczną a Er- 
win Axer i Jan Kreczmar 
— nad adaptacją „Kordia- 
Juliusza  Słowackie- 


na" 
go. 


planach | 


Adolf Dymsza 


KTO JUŻ WIE, ŻE... 


„w Wytwórni Filmów Fabu- 
larnych we Wrocławiu przy- 
gotowuje się do rozpoczęcia 
zdjęć ekipa filmu fabularnego 
Irena do domuł, w _ którym 
główna rola męska  powierzo- 
na została A. Dymszy. 


© 
„zdjęcia do filmu Podhale 
w ogniu realizowane będą w 
Czorsztynie 1 okolicy. 
Ekipa .realizatorska — fiłmu 
udała się już na miejsce i roz- 
poczęła zdjęcia. 


Wydawnictwa filmowe 
w czasie Dni Oświaty, 
Książki i Prasy 


Nakładem Filmowej 
Agencji Wydawniczej uka- 
zały się w sprzedaży czte- 
ry nowe książki. 

„O filmie  czechosłowa- 
ckim* — taki tytuł nosi 
praca Ireny Merz, popula- 
ryzująca osiągnięcia kine- 
matografii _ czechosłowa- 
ckiej. /W pierwszej części 
książki autorka zapoznaje 
czytelników z przeszłością 


kinematografii _ czechosło- 
wackiej, w następnych 
rozdziałach — ze współ- 


czesną twórczością filmo- 
wą w zakresie filmu fa- 
bularnego i kukiełkowego. 
Ostatnie stronice publikacji 
poświęcone są międzyna- 
rodowym festiwalom filmo- 
wym organizowanym w 


Czechosłowacji. 

Książka jest iłustrowa- 
na zdjęciami z filmów 
czechosłowackich.  Okład- 


kę projektowała Ewa Toe- 


wie, jak co roku, kiosk plitz. 
Filmowej Agencji Wydaw- 
RÓ R „Warsztat filmowego 


Z ROZMÓW POFESTIWALOWYCH 


ziennik  „IHumanitć" 

'iw numerze z dnia 30 

kwietnia br. drukuje 
treść rozmowy między 
francuskim publicystą Re- 
gis Bergeronem i preze- 
sem Centralnego Urzędu 
Kinematografii Stanisła- 
wem  Albrechtem, który 
przewodniczył w Cannes 
naszej delegacji.  Roamo- 
wa ta została nozpoczęta 
na festiwalu w Cannes, 
zakończona zaś — w Pa- 
ryżu. 

Przewodniczący  delega- 
cji polskiej rozmawiając 
o przebiegu festiwalu pod- 
kreśla jego świetną orga- 
nizację i z kolei przecho- 
dzi do dwóch nagrodzo- 
nych polskich filmów. 

— wybierając filmy na 


festiwal — mówi Stanisław 
Albrecht — kierowaliśmy 


się tym, aby pokazać po- 
zycje podkreślające naj- 
bardziej charakterystyczne 
cechy narodowe, _ najbar- 
dziej związane z naszym 
życiem, pracą; odbudową... 


Mówiąc o Piątce prze- 
wodniczący naszej delega- 
cji zwrócił uwagę na fakt, 
że ten film rozgrywający 
się w 1947 roku nie tylko 
porusza problem młodzie- 
ży — ofiar wojny i ji 
następstw, ale także uka- 
zuje odbudowę stolicy i 
całego kraju, odbudowę 
człowieka. 


Następnie Stanisław Al- 
brecht opowiada o walce, 
którą polska kinematogra- 
fia wypowiedziała schema- 
tyzmowi i deklaratywności. 

—W poszukiwaniu praw- 
dy — mówił — kierujemy 
się zasadami realizmu so- 


cjalistycznego. Nasza kine- 
matografia wzrasta z roku 
na rok. Coraz bardziej bę- 
dziemy wzmacniać naszą 
bazę techniczną i będzie- 
my ciągle kształcić nowe 
kadry. 

Naród polski, który bu- 
duje nowe życie, niena- 
widzi wojny. W obu fil- 
mach, nagrodzonych w 
Cannes, staramy się poka- 
zać nie tylko budowę 
miast, ale i walkę z tymi, 
którzy chcą zniszczyć na- 
szą pokojową pracę, z ty- 
mi, którzy chcą wojny. 
Zarówno „Piątka z ulicy 
Barskiej", jak i „Powrót na 
Stare Miasto”, ten piękny 
dokument naszej odbudo- 
wy, oba te filmy są wyra- 
zem walki o pokój. Oba 
nasze filmy nagrodzone w 
Cannes mają wspólną de- 
wizę: Nigdy więcej wojny! 


twórcy" — to książka za- 
wierająca wybór prac ra- 
dzieckich o pracy filmow- 
ców. Redaktorem zbioru 
stanowiącego I tom cyklu 
„Z zagadnień sztuki fil- 
mowej" jest Regina Dre- 
yer. Okładkę projektował 
Józef Moroszczak. 

Wydany został również 
nowy katalog filmów do- 
kumentalnych, obejmujący 
w trzech zasadniczych dzia- 
łach wszystkie filmy doku- 
mentalne produkcji pol- 
skiej oraz filmy dakumen- 
talne radzieckie, chińskie, 
krajów demokracji ludo- 
wej i niektóre postępowe 
filmy dokumentalne fran- 
cuskie, _ opracowane 
Polsce. 

Ozwartą pozycją, która 
ukazała się w sprzedaży, 
jest scenariusz dwuseryj- 
nego filmu radzieckiego 
©  admirale  Uszakowie. 
Autorem scenariusza jest 


w 


Aleksander Sztejn, prze- 
kład 2 języka  rosyj- 
skiego St. i J. Marczak- 
Oborskich. Okładkę pro- 
jektował Władysław Bryk- 

Scenariusz jest bogato 


ilustrowany zdjęciami z 
filmów kolorowych Admi- 
rał -Uszakow i Okręty 
szturmują bastiony, zrea- 
lizowanych przez reżysęra 
Michała Romma, 


dgox Newenly a filmie i pomieści 


prawa scenariusza leży nadal u podstaw problemów twórczych naszej 
$ Kinematografii. Śmiałe sięgnięcie do dorobku wspólczesnej polskiej -li- 
teratury oraz zachęcenie pisarzy do bezpośredniej współpracy w zakresie 
scenariopisarstwa — w znacznym stopniu wpłynęła na ożywienie produkcji 
filmowej, na wzrost ilościowy i jakościowy realizowanych filmów. Nie zna- 
czy to, że obecnie wszystko układa się Już pomyślnie i gładko. Dramaturgia 
filmowa Jest — | zapewne jeszcze będzie przez spory okres czasu — piętą 
achillesową naszego filmu fabularnego. Mamy jeszcze wiele do odrobienia. 


— Uważam, że scenariusz filmowy ma 
więcej szans powodzenia, by stał się warto- 
ściowym, cennym tworzywem przyszłego 
filmu, gdy opracowuje się go wspólnie z 
reżyserem. W ogóle kilkuosobowe pisanie 
tekstu scenariusza — sądzę, iż jest dobrym 
wzorem twórczości zespołowej. Nie są przy 
tym bowiem ważne cechy  indyw.dualne 
stylu literackiego autora — to wszystko od- 
pada — a wybija się na pierwszy plan 
wspólnie PE a kompozycja treści, 
Przy pisaniu scenariusza 


walerowiczem układała się jak najlepiej. 
Pracowała mi się lekko, dobrze. Nie było 
między nami w zasadzie rozbieżności w po- 
glądach na scenariusz i film, nie było tak- 
że tych ambicji, by każdy forsował swe 
własne „koncepcyjki" i przy nich uporczy- 
wie obstawał. Ja co prawda niewiele wię- 
cej wiedziałem o sztuce filmowej niż zwy- 
kły widz, ale pracowałem z młodym  fil- 
mowcem, niezrutynizowanym — przez co 
łatwiej i śmielej mogłem dyskutować i bro- 
nić swych pomysłów, koncepcji, niż gdybym 
miał do czynienia z już uformowanym cał- 
kowicie twórcą, który przytłaczałby mnie 
od mazu swą indywidualnością filmową. 
To mi dawało jakiś możliwie równy start 
i większą satysfakcję twórczą w pracy nad 
scenariuszem. 

— Autor zazwyczaj przywiązuje się silnie 
do swej powieści i trudno mu przychodzi 
dokonać bolesnej, ale niezbędnej przy adap- 
tacji selekcji materiału i wątków, skrótów 
w akcji i dialogach, różnego rodzaju zmian 
w treści i budowie utworu... 

— Tak by się zdawało, ale w rzeczywisto- 
ści może być inaczej. Ja na przykład, przy- 
stępując do pracy nad scenariuszem — gdy 
minął już rok od ukończenia powieści — 
miałem czas na znalezienie w sobie dystan- 
su do własnego utworu. Co więcej, pewne 
rzeczy i sprawy opisane w książce trakto- 
wałem jako swego rodzaju przeszłość autor- 
ską, chciałem z tematem iść dalej. Z kolei 
nawet niektóre fragmenty powieści chciał- 
bym widzieć nieco inaczej. Tu wytworzyła 
się sytuacja omal że paradoksalna, W toku 
adaptacji bowiem reżyser pragnął trzymać 
się bardziej wiernie niż ja tekstu książki, 
broniąc zgodności scenariusza z oryginałem 
i reprezentując częstokroć w dyskusjach 
właściwie stanowisko... autora powieści. 
„Droga od powieści do gotowego scenariu- 
szą — mówi dalej Igor Newerly — nie 
była prosta, a ciągle komplikowała się. Wy- 
rastały coraz to nowe przeszkody. Z po- 
czątku chcieliśmy zamknąć całość książki 
w jednym filmie. Przy tej koncepcji zosta- 
wały jednak właściwie z powieści strzępy. 
Zamiast ciągłego, logicznego nurtu narracji 
powstawały luźne „żywe obrazy”, ilustracje 
do książki, Trzeba było skapitulować i de- 
cydować się na dwie serie. Przy rozbiciu 
materiału na dwie części — praca nad sce- 
nariuszem od! razu poszła lepiej, choć i tu 

nie obeszło się bez niespodzianek. Mimo 
rozszerzenia pojemności filmu w dwójna- 
sób, dość rygorystycznie należało obcinać 
wątki uboczne, zostawiając główny pień 
powieści i rozbudowując tylko niektóre 
epizody konieczne dla przejrzystości akcji. 

— Może jakiś przykład... 

— Choćby ten: w powieści dowiadujemy 
się o prowokacji Gąbińskiego dość ogólnie, 
bez szczegółów. W filmie natomiast (w dru- 
giej serii) z postacią prowokatora zapozna- 
jemy się bliżej, widzimy go w scenie dono- 
su. Po takim* przygotowaniu widz przyjmu- 
je z akceptacją moment wykonania na 
zdrajcy wyroku. Ale to są już zbytnie może 
detale. Istotniejsze sprawy dotyczyły dra- 
maturgii w szerokim tego słowa znaczeniu. 
Scenariusz drugiej części zawierał więcej 
elementów dramatu, jednotorowej akcji, roz- 
woju losu ludzkiego... przez to pisało się go 
łatwiej, łatwiej formowało. Część pierwsza 
natomiast — „Celuloza* — miała charak- 
ter raczej epicki i z nią było sporo 
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serską, aktorską, Cper: 
teresują nas zagadniei 


IGOR NEWERLY 


kłopotów. Scenariusz przerabialiśmy trzy- 
krotnie. Ciągle wydawało się nam, że jest 
jeszcze zbyt „literacki*, przegadany. Zbyt 
dosłownie brało się pewne sceny z powie- 
ści. Objętość scenariusza po każdym prze- 
pracowaniu — kurczyła ię. Ze 110 stron 
maszynopisu zeszliśmy do 95, by ostatecz- 
nie zawrzeć treść pierwszej części filmu na 
14 stronicach. Tu warto dodać, że to, co 
powiedzieliśmy na tej ilości stronie, nie było 
wcale szczuplejsze od tego, co zawierała 
pierwsza wersja, ale opowiedziane z kom- 
presją i skrótami, zwłaszcza w dialogach. 

— Prosilibyśmy znów o jakiś przykład. 

— w powieści — i początkowo w scena- 
riuszu — fakt, iż miłość Szczęsnego i Zo- 
chy była wzajemną pomyłką, podkreślają 
słowa Zochy jedziane do siebie po 
którejś z rzędu jej wizycie w pokoiku piw- 
nicznym: „Dobry mi kochanek, po którym 
trzeba się odkurzać..* Ostatecznie słowa te 
skreśliliśmy. Został gest wrzucenia przez 
Zochę szczoteczki do torebki i grymas ust. 
Obraz powiedział to samo. Nie sądzę, 
by udało się nam w „Celulozie* uniknąć 
całkowicie usterek przy tego rodzaju szli- 
fowaniu tekstu. Literatowi najtrudniej przy- 
chodzi bowiem owo budowanie 
w głąb, taka konstrukcja gp by po- 
stać wielu rzeczy nie dopowiadała, a treść 
wypowiedzi zupełniał aktor swą grą. Nie” 
ulega przeci wątpliwości, że w filmie 
obraz przejmuje na siebie znaczną część 
informacji, co w powieści spoczywa na dia- 
logu bądź opisie autorskim. 

— A jak wygląda stosunek drugiej serii 
filmu do pierwszej? 

— By pokazać różne środowiska i Szczęs- 
nego w rozmaitych okresach jego życia — 
treść „Celulozy* jest budowana wyraźnie 
odcinającymi się od siebie warstwami. Ma- 
my do czynienia właściwie z kilkoma krót- 
kimi filmami, każdy o swojej własnej we- 
wnętrznej łogice i każdy zawierający Jakaś 
inną pointę. Druga seria, nazwana „Pod 
frygijską gwiazdą”, posiada natomiast, jak 
to już zaznaczyłem, jeden nurt akcji, jest 
wyrazistym dramatem. Obie części różnią 
się od siebie całkowicie w charakterze, co 
więcej — są w pewnym stopniu wzajemnie 
niezależne. Mogą być oglądane z osobna. 
Np. „Celuloza* nie musi mieć dalszego cią- 
gu. Film ma swój sens, swą wymowę, da- 
je niedwuznaczny pogląd na okres dwu- 
dziestolecia, a bohatera zostawia przy ja- 
kimś wyraźnym drogowskazie. Wierzymy, 
i jesteśmy o tym przekonani, że Szczęsny 


W tej sytuacji każdy sukces artystyczny noweqo polskiego filmu, każde 
osiągnięcie wskazujące na dobry, trafny kierunek pracy nad scenariuszem 
oraz harmonijne zespolenie warstwy literackiej filmu z jego stroną reży- 
itorską — zasłuquje 


la szczególną uwagę. Toteż in- 
twórcze „Celulozy”, przykład udanej współpracy 


literatury z filmem, pisarza z twórcą filmowym. Oto co mówi o swoich 
doświadczeniach współpracy z filmem autor powieści „Pamiątka z Celu- 
lozy* i zarazem współautor scenariusza filmu „Celuloza” — Igor Newerly. 


wybrał swą dalszą drogę, że wróci na pew- 
no do swej klasy, aby 'walczyć. W drugiej 
serii zaś, gdybyśmy np. nic nie wiedzieli o 
przeszłości Szczęsnego (a iwięc nie czytali 
powieści i nie oglądali „Celulozy*) — to 

powinny zainteresować widza losy bohate- 
ra, młodego robotnika 'w początkach jego 
pracy partyjnej. Śledzimy dojrzewanie ideo- 
we Szczęsnego, jego wzbogacenie wewnętrz- 
ne na skutek udziału w walce o słuszną 
sprawę klasową i dzięki przeżyciu wielkiej, 
prawdziwej miłości. 

— Gdy już mowa o głównym bohaterze 
powieści i obu filmów, to ciekawi mas, czy 
Szczęsny z ekranu bliski jest wyobraże- 
niom tej postaci przez pana juko autora 
powieści? 

— Początkowo, muszę przyznać, przyjmo- 
wałem Szczęsnego takiego, jakiego stwo- 
rzył Józef Nowak — z dużym oporem we- 
wnętrznym. Wyobrażałem sobie Szczęsnego 
zupełnie inaczej. Z czasem jednak Nowak 
zawojował mnie, marzucił mi  „swego” 
Szczęsnego i uwierzyłem w tę postać. Mój 
bohater mógłby być i taki, Myślę, że autor 
nie może upierać się zbyt drobiazgowo przy 
swym widzeniu postaci. Trzeba zostawić 


"spory luz reżyserowi i aktorom, by nie po- 


paść przy adaptacji w mechanicznie prze- 

ą Hlustracyjność i szukanie ze- 
wnętrznego tylko podobieństwa. Weźmy Zo- 
chę... Jest ona inna niż w powieści, ale 
przecież teraz, po zrealizowaniu filmu, nie 
wyobrażam jej sobie inaczej — tak dosko- 
nale bowiem Szmigielówna uchwyciła sens 
tej postaci  mieszczki-majstrowej. Tylko 
dwie postacie filmu są absolutnie takie, jak 
je widziałem na kartach książki. To stary 
cieśla, ojciec Szczęsnego (gra go St. Milski) 
i chorąży Pawłowski (w interpretacji F. 
Żukowskiego) ze swą szeroką, mazowiecką 
twarzą. Wszyscy pozostali są zewnętrznie 
biorąc — inni. Choćby Weronka... Widział- 
bym ją raczej wysoką, zgrabniejszą, ostrzej- 
szą w rysach, nieco kanciastą w obejściu, 
a jednocześnie niezwykle ciepłą, kobiecą. 
W kreacji filmowej jest ona słodka, ma- 
donnowata, jakby rafaelowska w rysunku. 
Rolę tę, matkującej rodzeństwu siostry, od- 
twarza Przybylska znakomicie i tu — jako 
autor powieści —  ustępuję: być może 
taka postać jest lepsza. Odnosi się to i 
do innych osób, m. in. — do Korbala. 

— To o ludziach. A jak wypada konfron- 
tacja wizji pisarskiej środowiska, topogra- 
fii, realiów z gotowym obrazem na ekranie? 
„ — W zasadzie następowała duża zbieżność 
moich wyobrażeń z wyobrażeniami twórców 
filmu, a więc reżysera, scenografa, operato- 
ra i innych. Korzystaliśmy przecież z tej sa- 
mej na ogół dokumentacji. Te same źródła 
inspirowały moje opisy jak i obrazy filmo- 
we. Np. dawne Kozłowo nie istnieje, zosta- 
ło przez Niemców spalone. W mojej wy- 
obraźni pisarskiej oraz w filmie było ono 
odtwarzane w oparciu o te same elementy: 
autentyczny teren, relacje naocznych świad- 
ków, zachowane stare fotografie ark i cha- 
łup Kozłowa itd. Prócz tego łącznikiem z 
przeszłością byli statyści, autentyczni boha- 
terowie ukazywanych wydarzeń. 

— Na zakończenie wreszcie prosilibyśmy o 
kilka uwag o doświadczeniach, jakie zdo- 
był pan współpracując z filmem. 

— Scenariopisarstwa nie znałem wcale 
i tu na pewno wiele się nauczyłem i sko- 
rzystałem. Jako dla pisarza — praca nadsce- 
nariuszem była dla mnie znakomitym 
sprawdzianem budowy powieści, logiki roz- 
woju akcji. W filmie, gdzie odpada opis 
i komentarz autorski — uwypukla się sil- 
nie nurt akcji, Ekran pokazuje ostro istotę 
rzeczy, nie przyjmując tego, co jest ubocz- 
ne, co nie jest niezłomną konsekwencją. 
Film wyrzuca z siebie wszystko to, co nie 
siedzi w samej akcji, co nie niesie losów 
bohatera. A te spostrzeżenia nie mogą z0- 
stać mi obojętne jako pisarzowi. 

Rozmowę przeprowadził 
JERZY GIŻYCKI 


NA TRASIE WYŚCIGU 


Filmowcy „kręcą* 
z kolarzami 


wadzieścia drużyn _ kolar- 

skich dwudziestu krajów wal- 
czyło na trasie dwóch tysięcy 
kilometrów o zwycięstwo w VII 
Wyścigu Pokoju.  Towarzyszyły 
im kamery filmowe, które zapi- 
sywały na barwnej taśmie prze- 
bieg tej niezwykłej walki. Kibi- 
ce, entuzjaści, sportowcy — 
wszyscy chcą jak najwięcej 
wiedzieć o wyścigu. 

Realizatorem filmu jest reż. 
Jerzy Bossak. Zdjęć również 
dokonywali operatorzy Kroniki 
Filmowej. Natomiast na całej 
trasie kolarzy „kręcił" operator 
Karol Szczeciński, który po raz 
siódmy filmuje Wyścig Pokoju. 
Drugim operatorem jest Sławo- 
mir  Sławkowski. Operatorzy 
mają do dyspozycji 9.000 metrów 
kolorowej taśmy. 

Prźćd dwoma laty Wytwórnia 
Filmów Dokumentalnych  zrea- 
lizowała średniometrażowy film 
z Wyścigu Pokoju. Film ten 
jednak nie dał pełnego obrazu 
tej pięknej imprezy sportowej. 
Zatarły się w nim postacie u- 
czestników, nie wydobył on kli- 
matu sportowego współzawodni- 
ctwa. Z tym większą niecierpli- 
wością oczekujemy na film z 
VII Wyścigu Pokoju, który rea- 
lizatorzy pragną zrobić w zu- 
pełnie nowy sposób. 

W czasie dokonywania zdjęć 
zadaniem operatorów było u- 
trwalenie na taśmie wszystkich 
tych momentów, które złożą się 
później na film o zdecydowanie 
sportowym charakterze. 

W niezwykle ciężkich warun- 
kach bo bez. jakiejkolwiek moż- 
liwości powtórzenia zdjęć, przy 
pracy zaledwie dwóch kamer 
filmowych, a jednocześnie przy 
znacznie zwiększonej w stosun- 
ku do lat ubiegłych ilości za- 
wodników — operatorzy w swo- 
jej pracy dążyli do ukazania 
drużyn poszczególnych narodo- 
wości, taktyki walki zawodni- 
ków o żółtą koszulkę, a przede 
wszystkim — podpatrywali, jałe 
zawodnicy walczą o zespołowe 
zwycięstwo. Filmując etap po 
etapie operatorzy starali się nie 
tylko rejestrować fakty, ale 
wybiegać w przyszłość, przewi- 
dywać ewentualnych zwycięż- 
ców, utrwalać na taśmie ich 
walikę. 

Za kilka miesięcy oglądając 
kolorowy film o VII Wyścigu 
Pokoju jeszcze raz przeżyjemy 
emocje z okresu trwania wy- 
ścigu: melduńki, codzienne wia- 
domości z poszczególnych  eta- 
pów — taśma filmowa przełoży 
na obrazy ludzki wysiłek i to- 
warzyszące mu okoliczności. 

Będziemy Śledzić atmosferę 
koleżeństwa towarzyszącą tej 
wspaniałej walce, w której ko- 
larze polscy, francuscy i ra- 
dzieccy — Niemcy, Hindusi, Bel- 
gowie i Anglicy walczyli o pięk- 
ne zwycięstwo. 

W filmie porównamy udział i 
rolę „weteranów wyścigu, poz- 
namy bliżej przyczyny i okolicz- 
ności zwycięstw i porażek za- 
wodników. (biel) 
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owieść „Anna proletariuszka* pióra wy- 

bitnego, niedawno zmarłego pisarza cze- 

skiego, Ivana Olbrachta, czyta się jed- 
nym tchem. Tak ciekawie, chwilami sensa- 
cyjnie opowiada ona o człowieku dojrzewa- 
„jącym, rosnącym 'wewnętrznie w rewolucyj- 
nej walce. 

Film Karela Steklego, zrealizowany na 
podstawie powieści Olbrachta, ogląda się jak 
gdyby z przymusem. 

Odpowiedź na pytanie: czemu tak się 
dzieje — można znaleźć w samej powieści 
Ivana Olbrachta. Występuje w niej epizo- 
dyczna postać skrajnego rewolucjonisty, na- 
zwiskiem Plecity. Olbracht tak go charak- 
teryzuje: „Plecitego nie śnteresowały losy 
ludzi. Tylko rewolucja”. Można to samo nie- 
mał powiedzieć o twórcy filmu: „Steklego 
właściwie nie interesują losy Anny i Toni- 
ka. Hnteresuje go przede wszystkim tło po- 
lityczne: wydarzenia roku 1920, gdy czeski 
proletariat organizował nową rewolucyjną 
partię". Miłość Anny i Tonika jest dla scena- 
rzysty i jędnocześnie reżysera — tylko pre- 
tekstery,. nieistotnym wątkiem wiążącym 
jakoś dłłgi szereg iłustracji historycznych 
wypadków. j 

Nic tedy dziwnego, iż przy takim podej- 
ściu do tematu zmieniają się i role wyst 
pujących w powieści postaci. Wbrew tytuło- 
wi — to nie Anna, ale Tonik jest głównym 
bohaterem filmu. Gdyby Anna skupiała 
uwagę twórcy filmu, musiałby on — tak jak 
to uczymił Ivan Olbracht — zbliżyć nas do 
Anny, pokazać jej przeżycia, budzenie się 
i dojrzewanie jej świadomości, jej piękną 
miłość. 

Właśnie miłość Anny wyraźnie przeszka- 
dza Steklemu. Postępuje on jak nieudolny 
piekarz, którego w całym procesie wypieku 
najwięcej interesuje — łopata  piekarska. 
Chce nią jak najwięcej zagarnąć. Toteż pro- 
ponuje nam wś innych „wyrobów* taki 
oto filmowy zakalec: 


ANNA 
PROLETARIUSZKA 


Tonik i Anna nareszcie są sami. To mło- 
dzi ludzie, Kochają się. Tonik walczy o 
szczęście własne i tysięcy towarzyszy. O 
zwycięstwo proletariatu, Wie, że socjalizm 
to tafże — proste, ludzkie szczęście. Chciał- 
by widzieć u swego boku Annę, towarzyszkę 
walki o szczęście. To jasne. Pięknie, prosto 
i mądrze przedstawił to w swej powieści 
Ivan Olbracht. Stekly każe Tonikowi uświa- 
domić klasowo Annę w okolicznościach co 
najmniej osobliwych. — Wieczór. Ogrodowa 
ławka. Chłopak i dziewczyna siedzą wsparci 
o siebie. 

Tonik mówi o... prawach proletariatu. 

— O te prawa walczyły pokolenia! 

Całuje Annę. 

— Co to jest międzynarodówka? — pyta 
dziewczyna tuląc się do chłopca. 

Tonik całuje Annę. . 

Patrzymy na tę scenę z zażenowaniem. 
Przykre bowiem i żenujące jest pokazywa- 
nie ludzi w sytuacjach, które pozbawiono 
ciepła ludzkich uczuć, pozostawiając intym- 
ność objawów. Przykre i żenujące jest po- 
sługiwanie się pojęciami, które niezdarnie 
pozbawiono mocnej, pięknej treści, pozosta- 
wiając dźwięk słów. 

Jeden z kolegów recenzentów pracowicie 
obliczył, w filmie Steklego widz ogląda 
17 zebrań i demonstracji oraz wysłuchuje 19 


przemowień. Sprawdzaliśmy z ołówkiem w 
ręku. Zgadzało się. 

Może to i niewiele w filmie dokumental- 
nym, poświęconym wiernemu  utrwaleniu 
atmosfery i wydarzeń owych pamiętnych dla 
czeskich robotników czasów. To jednak na 
pewno zbyt wiele w dramacie, którego ludz- 
ka treść jest równie porywająca, jak jego 
sytuacyjny kronikarski przebieg. 

Potężny ładunek słów sprawia, że film 
trwający w rzeczywistości 100 minut, w od- 
czuciu widza rozciąga się na długie godziny. 

Wydawać by się mogło, iż nieudany film, 
choć oparty na wysokiej wartości dziele li- 
terackim, wystarczyłoby skwitować niewielu 
słowami. 


Po cóż do gadulstwa filmu dodawać gadul- 
stwo sprawozdawcy? 

Sprawa jednak jest poważna. Bratnia ki- 
nematografia czechosłowacka walczy z tymi 
samymi błędami, co i nasza. Źródło niepo- 
wodzenia takich słusznych i celowych w za- 
łożeniu przedsięwzięć, jak Anna proletariu- 
szka czy nasza Trudna miłość jest — mimo 
wszelkich różnic — jedno. Jest nim zespół 
zjawisk, które ogólnie nazywamy schematyz- 
mem. Jest fałszywe przekonanie, że jeżeli w 
dziele sztuki coś jest „politycznie słuszne" 
to tym samym jest to „artystycznie dojrza- 
łe" i „życiowo prawdziwe*. Rezultat: uprasz- 
czanie zagadnień i zubożenie ludzi. Szablo- 
ny, do których przykrawa się życie. 

Film Steklego gubi człowieka, bogactwo 
jego uczuć, piękno jego walki, na rzecz kwi- 
towania faktów historycznych i w rezultacie 
— wyjaławia historię, której podmiotem jest 
wszak człowiek. 

Film ten jest dowodem ile szkód poczynili 
sehematyści, jak odpowiedzialna i trudna 
jest praca nad odrabianiem ich błędów. Roz- 
poczęta walka z tymi błędami zapowiada 
jednak prawdziwy rozwój twórczości. Życie 
będzie ją stale pobudzało. 

STANISŁAW GRZELECKI 


CO UJRZYMY NA EKRANIE > 


KOBIETA DOTRZYMUJE SŁOWA 


SKANDERBEG 


i inni, 


Wykonawcy: Georgi Kastriota zwa- 
ny Skanderbegiem — A. Chorawa, 
Donika — B. 
Alibali, Hamza — S. Sokołowski, Ma- 
G. Czernowolenko, Pal — N. 
Din — B. Tienin, Łukasz — 
N. Bubnow, Tanusz Topla — 0. 2a- 
kow, Doża wenecki — A. Wertyński 


Produkcja: „Mosfilm* (Moskwa) i 


Scenariusz: M. Papawa 
Reżyseria: Sergiusz. Jutkiewicz 
zdjęcia: E. Andrykanis 

Muzyka: J. Świridow i Cz. Zadeja 


Scenariusz: 
i J. Mach 


Imami, Mamica — A. 


R. Deyl, Jakubcov: 


Film — 1952. 


„Nowa Albania" (Tirana) — 1953. 


Barwny film historyczno-biograficzny o bohaterze narodowym 
Albanii, który walczył przeciwko najazdom tureckim w XV wieku 
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J. Karasek, 


Reżyseria: Jarosłav Mach 
Zdjęcia: Vaclav Huńka 
Muzyka: Julius Kalasz 


Wykonawcy: Ludwik Zach — 0I- 
drzich Novy, Jerzy, jego bratanek — 
3. Spal, Jarmila — J. Steimarova, Bo- 
żena — A. Kreuzmannova, Jonasz — 
N. Gaierova, | 
Kalous — A. Holżinger 1 inni. 


Produkcja: Ceskoslovensky Statni 


(Slovo dela żenu) 
0. 'Hovy 


Komedia współczesna, której bohaterem jest wybitny racjonalizator, 
mający uprzedzenia w stosunku do kobiet pracujących w przemyśle 


JESZCZE O „PIĄTCE Z BARSKIEJ” 


ie prędko milknie głos wi- 
dza kinowego po obejrze- 
niu Piątki z ulicy Bar- 
skiej. Wystarczy wcisnąć się w. 
tłum ludzi wychodzących z kina 
i posłuchać ich rozmów. Wy- 
starczy przeczytać kilka listów 
spośród korespondencji napły- 
wającej do naszej redakcj 
wrażeniem Piątki wypowiada 
się szczerze. „Wciąż jeszcze dys- 
kutujemy gorąco i rozmawiamy 
o nowym "filmie Forda — piszą 
„Filmu*, — młodzież 
i akademicka. — 
Spieramy się, sprzeczamy, a na- 
wet dochodzi do poważnych 
kłótni na temat przemiany we- 
wnętrznej chłopców z „Piątki*, 
winy i odpowiedzialności za wi- 
nę, roli kuratora  Wojciechow- 
skiego i tylu innych zagadnień". 
Właśnie ta wymiana zdań i 


sze od 
które w końcu nie są pochwała- 
mi. Świadczy to o tym, że film 


wierają ocenę 
uznania, a także słowa krytyki. 


KONFLIKTY SĄ OSTRE 

„Konflikty filmu Piątka z uli- 
cy Barskiej są ostre i tragicz- 
ne. Film nie stara się zamazy- 
wać megatywnych przejawów 
życia, przeciwnie obnaża je. 
Ukazuje pijaństwo na budowie, 
brutalność niektórych — ludzi, 
chuligaństwo. Specyficzny ludo- 
wy humor warszawskiej ulicy 
wydobyto w dowcipnych oz: 
dzonkach chłopców... Film 
kazuje jaki trudny a RRESZACACĆ 
jest nasz powszedni 


(Janusz Plisiecki, student 
UMCS z Lublina) 
ZASŁUGA REŻYSERA 


„Film pochłonął mnie... Bez. 
cienia sztuczności, z realizmem 


piękny 
dzień”. 


i prostotą została uchwycona 
atmosfera owych lat powojen- 
nych. Charaktery ludzkie uka- 
zane w filmie są 


zabiej ale nie ' z: 
tym, że zarówno gra asia, 
jak i techniczny filmu — 


(Zbigniew Grabowski 
z Warszawy) 
PROBLEM WINY 


„Poruszono w. filmie 
ważny problem — 


bardzo 
pokazano 


bezkarnie? Taki, niestety, nasu- 
wa się wniosek", 
(Leszek Majewski 
z Poznania) 


SENSACJA, ALE JAKA! 

„Przy czytaniu książki zżyłem 
się mocno z chłopcami. Nato- 
miast w filmie zostali wysunięci 
na pierwszy plan Kazek i Ma- 
rek, a pozostali chłopcy wymy- 
kają się spod naszej uwagi i 
niewiele możemy o mich powie- 
dzieć... 

Uważam, że szczęśliwym po- 
mysłem filmu było wyelimino- 
wanie postaci Lutka z 


Scena z filmu „Piątka z ulicy Barskiej" 


młodzież wykolejoną przez woj- 
RY jej zwrot ku nowemu życiu. 
Ukazano nam jednak młcdzież 
tchórzliwą, która nie potrafiła 
się przyznać do  popełnionego 
przestępstwa. Piątka czuła się 
winna popełnienia zbrodni, ale 
mimo to ukrywała swoją winę. 
Przecież gdyby nie zbieg oko- 
liczności, przestępstwo wyszłoby 
na jaw. Czy przypadek ma kryć 
zbrodnię i dlatego może ujść 


Piątki i rozbudowanie wątku 
miłości Kazka i Hanki. 

Dzieje chłopców z Piątki obfi- 
tują w momenty sensacyjne. Ale 
to sensacja daleka od wulgar- 
mości, łączy się z intencją jego 
twórców, polega na zmaganiu 
dobra ze złem. 

Cały film zbudowany jest ze 
świetnych ujęć. Każde ma swo- 
ją wymowę, czy to będą ruiny, 
czy fragmenty Trasy. Niepo- 


trzebnie są powtórzone — moim 
zdaniem — w tym filmie pewne 
obrazy czy sceny, które ogląda- 
liśmy RE w_ innych filmach. 
Hanka i Kazek, spoglądający z 
wyłomu w ruinach na obraz 
zmiszczenia stolicy, przypominają 
scenę ze Skarbu, kiedy ło Witek i 
Krysia marzą o przyszłości pa- 
trząc na ruiny Warszawy. 
Taniec z jęgytwestrowej zaba- 
wy nie wniósł nic nowego poza 
kolorem. Zakończenie przypo- 
mina Młodość Chopina. Należa- 
ło raczej poszukać nowych roz- 
wiązań sytuacyjnych i wzroko- 


(Janusz Prusiewicz 
z Michałkowice) 


SŁÓWEO O KURATORZE 

„Chciałbym poruszyć problem 
nurtujący szersze koło widzów: 
rolę kuratora, murarza Wojcie- 
chowskiego. Zjawia się on w 
czasie pijaństwa chłopców, wi- 
dzimy go, gdy stara się o 
umieszczenie Zbyszka w kon- 
serwatorium, gdy próbuje zdo- 
być dla niego pianino, gdy na- 
mawia Marka, by pracował sy- 


stemem  trójkowym.. Ale w 
Okresie „duchowych przemian" 
chłopców z Piątki, w  momen- 


tach krytycznych, kiedy jest 
najpotrzebniejszy — nie ma 
go. 


Moc jest wspaniałych scen 
i ujęć w Piątce — sceny w ka- 
nałach, scena nad piwnicą ze 
zwłokami Radziszewskiego, ka- 
mera wędrująca po łóżkach 
chłopców z Piątki po dcicma- 
nym zabójstwie, i wiele innych 
epizodów... 

Montaż filmu z początku jest 
dobry, potem coś się psuje. Ka- 
zek i Hanka na zabawie sylwe- 
strowej całują się, a gdy koń- 
czą się całować — jest już wio- 
sna, pada deszcz, a oni jeszcze 
%wończą rozpoczęte w Sylwestra 
pocałunki. Widz nie rozumie co 
się dzieje, skąd nagle wzięła 
się wiosna i co to za waląca 
się ściana?” 


(Jerzy. Parfiniewicz 
=. wesołej) 


GŁOS W DYSKUSJI 


Spróbuję odpowiedzieć na zarzuty... 


rzeczytałem w „Nowej Kufturze* pamflet 

o Piątce z ulicy Barskiej z niemałym zdu- 

mieniem. To, że Knłużyński umie pisać 
dowcipnie 1 oceniać trafnie — wiedziałem już daw. 
no. Jednakże nie wiedziałem, że będzie cię za- 
cietrzewiać. 

Przede wszystkim nie wiem, gdzie Kałużyński 
wyczytał, że Płątka z ulicy Barskiej jest stkończo- 
nym rcydziełem. A twierdzenie, że Piątka jako 
dzieło odkrywcze stoi niżej od Ulicy Granicznej 
jest co najmniej niesłuszne, 

Ale nie to jest najważniejsze. Spróbuję odpo- 
wiedzieć na główne zarzuty. 

1. LITERATURA. Sytuacja typowa (wycho- 
wanie młodzieży) pokazana jest w sposób miotypo- 
wy — bo sensacyjny — twierdzi Kałużyński. Nie- 
prawda. Sensacja w Piqtce jest innego gatunku 
miż pensacje amerykańskich „best selierów" 4 mie 
Jest nietypowa. 

Sądzę, że patrząc na przebieg wydarzeń w Piątce, 
na doskonały kontrast między bandą pijacką 
1 pierwszą trójką murarską — każdy czuł, że widzi 
szczerą prawdę. 

Wydaje mi się dziwne, że Kałużyński nie po- 
znał się na skomplikowanej i ciekawej sylwetce 
Maclsza, którego ostateczne „ujawnienie się" w ka- 
nałach przekonuje Kazka po której stronie bary- 
kady ma stanąć, 

Autor artykułu w „Nowej Kulturze" twierdzi, 
że w Dzieciństwie Gorkiego skatowanie małego 
Pieszkowa przez dziadka „kompletnie zmieniło po- 
glądy przyszłego pisarza na temat autorytetu ro- 
dziny burżuazyjnej". Dlaczego jednak spotkanie 
Marka z nieszczęśliwą matką „nie może kompletnie 
zmienić tego chłopca"? Przecież” ..„chłopcy od 
pierwszej chwili pragną zostać zacnymi, tylko na 
to czekają, tylko o to proszą" — pisze Kałużyński. 


A więc autor sam uznaje, że to chłopcy do- 
brzy, tylko wykolejeni. Dlaczego jeden z mich nie 


mtałby zmienić się gruntownie pod wpływem spot. * 


kania z matką zabitego, jeżeli „tylko na zmianę 
czekają? 


2. CHARAKTERY. Tu co krok autor zaczyna 
się plątać 4 przeczy samemu sobie. Najpierw czy- 
tamy, że: ...„film nie ukazuje przemian chłop- 
ców", a nieco dalej znów, że ...,cała banda (ti. 
chłopcy) w międzyczasie zmieniła swe poglą- 
dy", (podkreślenie moje — L. B.). Czyżby więczmia- 
na poglądów nie była według Kałużyńskiego „prze- 
mianą"? Z dopisu zaś dowiadujemy się, że chłop- 
cy „wolą zostawić rodzinę zabitego w strasznym 
niepokoju, co pomniejsza (podkreślenie mo- 
je — L. B.) wartość ich przemiany". A więc nie 
tyłko była przemiana, ale nawet miała wartość. 
Czy wszystko to razem ma sens? 

3. MIŁOŚĆ. Śląska pokazała w roli Hanki coś 
twórczego, potrzebnego 1 prawdziwego: entuzjazm 
pracy. Czy wykopywała prace niecelowe i niepo- 
trzebne? Przeciwnie. To, co robiła, było potrzeb- 
ne i ukazywało tratnie atmosferę zbiorowego en 
tuzjazmu, w której była budowana Trasa W—Z. 

Wreszcie ten pocałunek. Mógłby być niestraw- 
ny, gdyby nie figłarne wyjście przy pomocy paru 
słów Śląskiej: „Ałeż pan rozmowny!”, nawiązu- 
jących do poprzedniego zażenowania Kaszka, 


Uważam, że scena ta — na naszym ekranie no- 
watorska — już chocłażby dlatego jest dobra, na- 
tomiast pomyłką jest „suita pocałunkowa*, która 
po niej następuje. 

4. MONTAŻ. Montaż wciąż jeszcze jest naj- 


słabszą stroną naszych fllmów. Ale uważam, że 
powrót do niektórych sposobów montażowych nie- 


mej tinematogratli, twórczo zastosowanych — jest 
celoyy. W  mornencie, gdy chłopcy wyblegają 
z gmachu sądów, ukazują się na niebie gołębie, 
Dzięki temu montażowi wiemy nie tylko to, że 
Marek zbliża się do „gołębiej matki", ale także 
w prosty sposób podkreślono tu radość chłopców, 
nie ukazując zbliżeń ich twarzy. Ford ma jeszcze 
wiele sposobów pogłębiania tematyki i szczegóło- 
wa analiza Piątki wykazałaby dużo dobrych mo- 
mentów montażowych, nie mających nic wspólne- 
go z jakimkolwiek „formalizmem*, 

5. TOPOGRAFIA I BŁĘDY TECHNICZNE. To- 
pografla w naszych filmach zawsze szwankuje. 
Ale nawet z tym jest w Piątce daleko lepiej, niż 
w innych filmach, chociaż 1 ranie raziła niepro- 
porcjonalnie wysoka ośmiopiętrowa ruina przy 
wiedukcie Pancera w miejscu, gdzie stol 1 stał 
dom Schichta. 

Wszystkie te sprawy i inne — jeszcze drobniej- 
sze — tak poruszyły Kałużyńskiego, że w pewnej 
chwih ...„gdy chłopcy uradowani biegiem opuszczali 
salę sądową i władomo co musi się zdarzyć, mo- 
żna było podobnym biegiem opuścić kino". 

Przyjmijmy na chwilę ten punkt widzenia 
i uważajmy dobrze, czy autor artykułu naprawdę 
wszystko przewidział. Niestety, nie! Już kilkanaście 
wierszy niżej czytamy: „Kazik biegnie na łeb na 
szyję, tak, że pewni jesteśmy, że zginie na tej 
kładce. A jednak nie!" 

A więc jednak dobrze było zostać do końca 
tiimu. 

Bałwochwalczy stosunek do Piątki uznał Kału- 
żyński za fałszywy. Ale jego krytyka jest co naj- 
mniej równie krzywdząca i dla filmu, 4 dla jego 
autorów. 


LEON BUKOWIECKI 
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NA 


RECENZJE 


ciepłą noc  lipcową, na 
miejskim skwerze war- 
szawskiego Powiśla, nie- 
opodal elektrowni, wśród bez- 
domnych, tropicnych przez jpoli- 
cję za „zbrednię” spania na ław- 
kach, młody Szczęsny zwierza 
się spotkanej Nieznajomej z 
dziejów swego życia. Tak roz- 
poczyna się film Celuloza. 

Dramatyczne to dzieje, ale 
gdyby Szczęsny był bohaterem 
dramatu granego na scenie, nie 
mogłaby istnieć taka sytuacja. 
Wbrew temu bowiem, co na po- 
zór mogłoby się zdawać, wbrew 
konieczności konfliktu dramaty- 
cznego w filmie scenariusz fil- 
mowy jest bliższym krewnym 
epiki niż dramatu. 

W dramacie czas akcji musi 
się wciąż posuwać naprzód, rzad- 
ko kiedy wraca w przeszłość, nie 
może pozwolić sobie na przesko- 
ki ani antycypacje. W. filmie, 
podobnie jak w powieści, panu- 
je pewna dowolność czasu i tyl- 
ko w tych dwu rodzajach sztu- 
ki możliwa jest forma ramy, w 
której zamyka się akcja utworu. 
Celuloza otwiera ramę na po- 
czątku filmu i zamyka ją po 
ukazaniu trudnej drogi Szczęs- 
nego. Rama ta prześwituje na- 
wet raz w czasie akcji. 

Twórcy scenariusza wykorzy- 
stali więc w pełni możliwości, 
jakie stwarza epicka akcja po- 
wieści, nie zaniedbując wyło- 
wienia z jej fabuły najbardziej 
dramatycznych spięć. 


ŚRODOWISKA 


Po to, by spięcia te były istot- 
ne i wynikały z prawdy o dwu- 
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autor chciał 
trzeba było 
atmosferę 


dziestoleciu, którą 
nam powiedzieć, 
ukazać realistycznie 
środowisk, w jakich żyją boha- 
terowie filmu. Środowisk skła- 
dających się na ówczesne społe- 
czeństwo. Siłą filmu, zarówno 
scenariusza jak twórczej reży- 
serii Kawalerowicza, jest to, że 
środowiska te, niekiedy naszki- 
chwane paroma zaledwie linia- 
mi, posiadają swą własną wy- 
mowę. Chłopi, bezrobotni ro- 
botnicy, rzemieślnicy, żydowski 
proletariat,  „łumpenproletariat" 
składający się z szumowin wiel- 
kiego miasta, drobnomieszczań- 
stwo, kołtuneria — każde nary- 
sowane niernal jednym pociąg- 
nięciem. Wystarczy chytre zmru- 
żenie oka bogatego szwagra i 
cedzone słówka: młyn by się 
tam postawiło, by zrozumieć, że 
ten bogacz wiejski jest wyzy- 
skiwaczem w stosunku do ubo- 
giego krewnego; wystarczy obraz 
rozwrzeszczanej, zionącej niena- 
wiścią dewotki, by poznać śro- 
dowisko kołtuńskie. Dość było 
pokazać świńską głowę nad szyl- 
dem sklepu  masarskiego, czy 
nakręcić zachrypłą płytę grają- 
cą „Jesienne róże", by mieć 
obraz ideału  drobnomieszczań- 
skiego szczęścia. 


1 ICH KONFLIKTY 


Z charakterystyki środowisk 
jasno wynikają sprzeczności i 
konflikty klasowe. Bogacz wiej- 
ski i biedota. Przedsiębiorcy za- 
rabiający na bezrobotnych. Kon- 
fiikty robotników z ikapitalista- 
mi, przedstawione w obrazach 
delegacji u dyrektora, strajku i 


zebrań załogi fabrycznej. Kon- 
szachty kapitalistów z przedsta- 
wicielami chadeków i prawico- 
wych pepesowców. Walka ikla- 
sowa w wojsku. Wreszcie odbi- 
cie się od swojej klasy Szczęs- 
nego i — wynikające z tego — 
zagubienie się jego w życiu. 

Myślałby kto, że przy takim 
bogactwie sprzeczności  klaso- 
wych w utworze artystycznym 
widz potyka się o deklaratyw- 
ność i trazeologię. Przyzwyczai- 
ły nas do tego, niestety, liczne 
filmy operujące tego rodzaju 
problemami. Tu nic podobnego. 
Użyto rzetelnych środków, któ- 
re stwarzają obraz prawdziwe- 
go życia, obraz naświetlony 
spojrzeniem artysty. Nawet tak 
trudna do oddania i tak ograna 
już scena, jak zebranie robotni- 
cze i śpiew Międzynarodówki — 
wypływają organicznie z akcji 
i dlatego działają emocjonalnie. 
Nie ma mowy o tym, by — jak 
to się zdarzało w złych filmach 
— nadużywano w Celulozie 0- 
brazu zebrań i demonstracji 
uczuć solidarności robotniczej. 
Rwący się, początkowo niepew- 
ny śpiew Międzynarodówki dzia- 
ła mocniej niż wyszkolone chó- 
ry intonujące tę pieśń. 


SMUTNY HUMOR 


Najmocniejszym i najmniej 
zawodnym Środkiem artystycz- 
nym, jakiego użyli twórcy fil- 
mu, jest owa przedziwna mie- 
szanina humoru ze smutkiem, 
właściwa dojrzałym artystom. 

Smutek pociągów gwiżdżących 
przeciągle nad nizinnym krajo- 
brazem mazowieckiej ubogiej 


wsi nie ma co prawda swego 

odpowiednika w  humorystycz- 

nym motywie, ale już nędza ru- 
Kozłowi: 


der ma je opromieniona 
jest smutnym uśmiechem w sce- 
nie — szczęśliwie zakończonej 
sprzeczki Korbala z rodziną ży- 
dowskiego krawca. A mała 
Brońcia rozwesela nas i wzrusza 
dziecinnym pytaniem: czy masz 
muchy w nosie? — nie tak, jak 
dziedko-manekin (występujące w 
jednym z polskich filmów), któ- 
re pyta o pożytek ze spółdziel- 
ni produkcyjnej.  Upokorzenia 


dramatycznymi. Dramatyczne $ce- 
ny w sanacyjnym wojsku uzu- 
pełnia świetna satyra nie wpa- 
dająca w szarżę ani w karyka- 
turę. Takich przykładów można 
by mnożyć jeszcze więcej. 


Te wszystkie mocne strony i 
wiele jeszcze innych — o któ- 
rych za chwilę — zawdzięcza 
film dobrej książce. 

Ale sugestywność tekstu książ- 
kowego w pewnym sensie rów- 
nież i zaciążyła na filmie. Siła 
tego filmu i jego słabość pocho- 
dzą z tego samego źródła. Sła- 
bością tą jest nadmiar dialogów. 
Dialogi te, zaczerpnięte z powie- 
ści Newerlego, chwilami górują 


nad obrazem. 


LUDZIE FILMU 


Powieści zawdzięcza film 
prawdziwe, żywe postacie. 


Szczęsny w interpretacji Jó- 
zefa Nowaka nie zatracił zacię- 
tości, nieufności i uporu właści- 
wego jego chłopskiemu pocho- 
dzeniu. Ten chłopak, który we 
wczesnej młodości omal nie 
stracił wzroku z głodu i wie do- 
brze co to skrajna nędza, chło- 
pak żyjący marzeniem o włas- 
nym domku rodzinnym, opiera 
się jednak zwycięsko pokusom, 
które stawia mu na drodze ży- 
cie. Mógłby z łatwością zostać 
mężem Zochy i jak Korbal wła- 
Ścicielem sklepu w „dobrym 
punkcie", mógłby zrobić: karierę 
podoficera w wojsku, mógłby 
wreszcie zostać urzędnikim Ka- 
sy Chorych. Odrzuca jednak te 


Nowak odbiegł nieco od kon- 
cepcji tej postaci w powieści. 
Szczęsny Newerlego to zaczep- 
ny zawadiaka gotów w każdej 
chwili do awantury, to kipiący 
temperamentem młody chłopiec, 
który mie tylko przygląda się 
życiu, ale do głębi je przeżywa. 
Szczęsny-Nowak jest ponury, 
desperacko odważny, bije za- 
ciekle, szczerząc jałe wilk kły w 
obronie ojca. Na próżno czeka- 
my.na uśmiech i wyraz jakie 
goś' większego wzruszenia na 
jego twarzy. 

Jego ojciec, „cieśla pokornego 
serca", to żywy kontrast w sto- 
sunku do syna. Ciche, uparte 
przywiązanie do gruntu, za- 
chłanne pragnienie domku dla 
dzieci i dla siebie góriie nad 
wszystkimi '* innymi uczuciami. 
To jego żylasta starcza ręka po- 
wstrzymuje zawadiakę syna od 


zemsty, a jego pokorne oczy pa- 
trzą tak żałośnie na świat, że 
na ten widok wzbiera w nas 
wzruszenie. 


Stanisław Milski jest tak zroś- 
nięty z postacią ojca, że ma się 
wrażenie, jak gdyby nie grał, 
ale był nim samym. Niezrówna- 
na scena, w której ojciec odpie- 
ra ataki spryciarza i kanciarza 
Korbala, sądzącego, że chłop ma 
jakąś gotówkę — skupia się w 
jednym właściwie zdaniu, odpo- 
EWY na pytanie Korba- 

la: Ale przecież coś macie? 
Zdanie to brzmi: Biedę mamy, 
panie, wielką biedę. Milski wy- 
mawia to zdanie z takim bez- 
miarem żałosnego zawstydzenia, 
że skupia w mim całą (krzywdę 
deptanego biedaka. W scenie, w 
której praca, jaką ojciec dostał 


ków i "Gleśla staje w obliczu jej 
porzucenia, potrafił Milski na- 
rzucić widzowi głębokie wzru- 
szenie. Kiedy pod wpływem cio- 
su, jaki go trafił, zwraca się 
błagalnie do robotników i. mó- 
wi im po 1—To zabijcie 
mnie... — to znowu w tym zda- 
niu jest bezmiar krzywdy. Oj- 
cieccieśla w wykonaniu Mil- 
skiego przerasta postać ojca 
Szczęsnego z książki, żyje jesz- 
cze pełniejszym Życiem. 

I tenże sam artysta umiał się 
wczuć w , drobnomieszczańską 
obłudną, tak krańcowo różną 
od tamtej postać majstra sto- 
larskiego Czerwiaczka. Ten maj- 
ster mógłby zarówno w powie- 
ści, jak w interpretacji Milskie- 
go służyć za wzór prawdy arty- 
stycznej, choćby w scenie, gdy 


Szczęsny potrafił zaimponować 
temu człowieczkowi swą siłą i 
odwagą. 

Zmysłowa, mała drobnomiesz- 
czanika,  rozkwitająca w swym 
pokoiku „ozdobionym*  pierrota- 
mi, dywanikami, haftowanymi 
kotkami, zalecająca się przy 
dźwiękach gramofonowych szla- 
gierów i porcji zimnych móżek 
lub w ciemnej sali „kińcia” 
dobrze została podpatrzona przez 
autora, reżysera i odtwórczynię 
— Teresę Szmigielównę. 


Wszystkie zresztą postacie są 
prawdziwe i wzięte z życia, a 
nie z martwych kart jakiegoś 
zmyślonego scenariusza — zarów- 
mo postacie indywidualne, jak i 
zespoły ludzkie, będące również 
bohaterem tego filmu. Życie w 
kapitalistycznej Polsce wysuwa- 
ło na plan pierwszy problem 
bezrobotnych. I to właśnie zo- 
stało ukazane w filmie. Stąd 
więcej widzimy robotników w 
pogoni za pracą, niż pracują- 
cych. 


KRAJOBRAZ 


Dotychczas była mowa wy- 
łącznie o ludziach filmu. Nic 
dziwnego: film ten jest przede 
wszystkim głęboko ludzki i 
człowiek jest w nim na pierw- 
szym planie. Ale film nie byłby 
pełnym dziełem artystycznym, 
gdyby brakło w nim krajobrazu. 
Wędrówki kamery po plenerach 
nie są w tym filmie przypadko- 
we. To krajobraz stwarza w 
Celulozie klimat, rozsnuwa swoi- 
stą atmosferę. Pagórek, z któ- 
rego rodzina żegna  odchodzą- 


cych na robotę ojca i Szczęsne- 
go. Szeroko rozlana Wisła, : przez 
którą przewoźnik przewozi za- 
lęknionych wędrowców ku zbli- 
żającemu się fabrycznemu mia- 
stu. Ulica małego miasteczka z 
charakterystycznymi _ domami, 
szyldami i ubiorami przechod- 
niów, podpatrzona z bogactwem 
obyczajowych szczegółów. Ale 
nade wszystko pełen smutnej 
poezji obraz przeraźliwej nędzy 
baraków, pod nisko nawisłym 
niebem. Rt B 


Od nastroju tych obrazów od- 
bija atmosfera otwierająca film: 
obrazy mrocznego parku na Po- 
wiślu, refleksy latarni, tajemni- 
cze światła i cienie, postacie 
śpiących, które na . pierwszy 
rzut oka wyglądają na nieżywe, 
tropiąca policja z psami — 
stwarzają nastrój jakiejś sytua- 
cji Kryminalnej. Nastrój ten 
szybko mija i ustępuje miejsca 
właściwszym pod względem wy- 
mowy obrazom, o których przed 
chwilą była mowa. 


* 


Zakończenie filmu _Celuloza 
jest może najmniej filmowe z 
całego filmu. Literackość jego 
wyraża się nie tylko nadmiarem 
słów, ale pewną  statycznością 
postaci Nieznajomej i  Szczęs- 
nego. 

Ale w tych ostatnich scenach 
kryje się zapowiedź dalszej dro- 
gi Szczęsnego w następnym fil- 
mie. Tej drogi, która będzie już 
świadomą walką. 


Karolina i Stefania BEYLIN 
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LITERATURA I FILM" 


Jak mi się wydaje, 
O>erao wyraźny przykład 

„widzenia filmowego* Pu- 
szkina. 

Mowa jest o epizodzie „Da- 
my Pikowej*, w którym Her- 
mam przychodzi do hrabiny. 
Zanalizujmy ten epizod z punk- 
tu widzenia niektórych postula- 
tów, jakie poprzednio postawi- 
łem scenariuszowi: umiejętności 
wyraźnego widzenia i słyszenia, 
widowiskowości, wyrazistości 
plastycznej, brania pod uwagę 
odległości patrzącego od tego, 
co jest w danej chwili widocz- 
ne (składa się na to montaż), 
rozpracowanie _ niemej insceni- 
zacji, pantominy. 


PUSZKIN-SCENARZYSTĄ 


Wyobraźmy sobie na chwilę, 
że Puszkin napisał scenariusz, i 
zanalizujmy ten scenariusz z 
punktu widzenia reżysera. Oto 
co pisze Puszkin: 

„O dziesiątej wieczorem Her- 
man stał już przed domem hra- 
biny. Pogoda była okropna — 
wył wiatr, padały płaty mokre- 
go śniegu, latarnie paliły się 
mętnie, ulice były puste”. 

Mamy tu do czynienia z tym, 
co w filmie nazywamy „planem 
ogólnym". Puszkin widzi przed 
sobą całą ulicę — szczegółów 
na razie nie ma. 

Po ogólnym planie sytuacyj- 
nym Puszkin przechodzi do 
planów bliższych: 

„Wańka wlókł się na swojej 
chudej klaczy wypatrując za- 
późnionego jeźdźca". 

Jest to średni plan, po itó- 
rym następuje dalsze zbliżenie: 

„Herman stał ubrany tytko w 
surdut, nie czując ani wiatru, 
sni śniegu”. 

W zdaniach powyższych Pusz- 
kin stopniowo koncentruje uwa- 
gę na Hermanie. Dopiero w 
ostatnim, trzecim ujęciu, kiedy 
już podeszliśmy do Hermana 
blisko, możemy spojrzeć na nie- 
go uważnie („w samym surducie, 
nie czując ani wiatru, ani śnie- 
gu"). Innymi słowy — Puszkin 
w każdym momencie dokładnie 
wyczuwa granice przestrzenne 
tego, co jest widoczne. Jest to 
jeden z ważniejszych elementów 
scenariusza filmowego. 

Zbliżywszy się do Hermana, 
Puszkin jak gdyby odwraca ka- 
merę i patrzy na dom już z 
punktu widzenia Hermana (czę- 
sto stosowany i słuszny chwyt 
filmowy). 

„Wreszcie  zajechała  kareta 
hrabiny. Herman zobaczył jak 
lokaje wynoszą zgarbioną staru- 
chę owiniętą w sobolowe futro, 
trzymając ją pod ręce, i jak w 
Ślad za nią, w lekkim płaszczu, 
z głową przybraną w świeże 
kwiaty, przemknęła jej wycho- 
wanica*. (Plan ogólny z punktu 
widzenia Hermana). 

„Drzwiczki zatrzasnęły się — 
ciągnie Puszkin, jak gdyby przy- 
bliżając się do ganku — kareta 
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Napisał 
MICHAŁ ROMM 


—-—,o,o-oo-/o)„o„)o)„__cd_/)/0, Q„D 


W poprzednich odcinkach autor omówił specyficzne cechy 
scenariusza filmowego, które winni brać pod uwagę literaci pi- 


szący dla filmu. 


W dalszym ciągu FRomm podaje 


przykłady 


„filmowego widzenia”, spotykane «b dziełach klasyków. - 


Red. 


ZA, | 


ruszyła z trudem po sypkim śnie- 
gu. Szwajcar zamknął drzwi”. 
(Plan średni). 

„Okna pociemniały. Herman 
zaczął krążyć dokoła opustosza- 
łego domu". 

Znowu plan ogólny z pierw- 
szego punktu widzenia. Herman 
jest znowu włączony do pejza- 
żu i — rzecz naturalna — na- 
stępuje ponowne zbliżenie Her- 
mana już w innej scenerii: pod 
latarnią. 

„Podszedł do latarni, spojrzał 
na zegarek — było 20 po jede- 
nastej. Pozostał pod latarnią z 
oczyma utkwionymi we wska- 
zówkę zegarka, czekając na 
ostatnie minuty". 

'Tak więc epizod wstępny zo- 
stał rozpracowany w siedmiu 
obrazach-ujęciach: ogólny plan 
ulicy, średni plan ulicy, bliski 
płan Hermana, ogólny plan do- 
mu z punktu widzenia Herma- 
na, Średni plan ganku z tego 
samego punktu widzenia, znowu 
ogólny plan mlicy i końcowy 
bliski plan Hermana pod latar- 
nią. 


Ta pełna wdzięku fraza mon- 
tażowa zawiera wszystko co 
nieodzowne i nic zbędnego: wi- 
dzimy dom i ulicę w dwóch uję- 
ciach, odczytaliśmy dokładnie 
nastrój Hermana w dwóch zbli- 
żeniach, widzieliśmy odjazd hra- 
biny, słowem — jesteśmy całko- 
wicie wprawadzeni w sytuację. 
Plastyczną wyrazistość epizodu 


osiąga się właśnie w rezultacie 
dokładnego widzenia poszczegól- 
nych ujęć kontrastowego ich 
zderzania. 


PANORAMY I JAZDY 


Wszystkie plany tego wstęp- 
nego epizodu są brane ze sta- 
tycznych punktów widzenia, za 
to w epizodzie następnym, gdy 
tylko zegar wskazał pół do dwu- 
nastej, Puszkin przechodzi do 


„Punktualnie o pół do dwuna- 
stej Herman wstąpił na ganek 
hrabiny ś wszedł do jasno oświe- 
tlonej sieni". 

W jednym zdaniu ulica za- 
mienia się na wnętrze z jaskra- 
wą zmianą warunków świetl- 
nych. To — panorama. 

„Szwajcara nie było — mówi 
Puszkin idąc za bohaterem. — 
Herman wbiegł po schodach, 
otworzył drzwi do przedpokoju 
i zobaczył służącego, który spał 
pod lampą na  staromodnych, 


brudnych krzesłach. Herman mi- 
nął go lekkim, twardym kro- 
kiem. Salon i bawialnia były 


ciemne, lampa w przedpokoju 
rzucała na nie słabe światło. 
Herman wszedł do sypialni. 


Przed starymi obrazami świę- 

tych paliła się złota lampka". 
Tutaj kończy się szereg nie- 

mych panoram-jazd, w których 


'przez cały czas zmieniają się ko- 


loryt i światło: jasno oświetlona 
sień, Iborytarz ze stojącą lampą 
przy krześle, salon i bawialnia 
w półmroku i wreszcie sypial- 
nia oświetlona złocistym świa- 
tłem lampki. Wszystko to daje 
wspaniały materiał dla wyrazi- 
stej pantominy. 


TWÓRCZE UŻYCIE DŹWIĘKU 


sypialni i 
przechodzę od razu do momentu 
przybycia hrabiny. Epizod jest 
interesujący przez to, że opiera 
się tylko ma dźwiękach. Mówiąc 
językiem filmowym, widzimy w 
klatce bliski plan Hermana i ra- 
zem z mim słyszymy tylko to, 
co się w domu dzieje: 

„Czas płynął wolno. Wszędzie 
panowała cisza. W bawialni wy- 
biła dwunasta, zegary we wszyst- 
kich pokojach wydzwoniły ko- 
lejno dwunastą i zapanowało 
znowu milczenie. Herman stał 
oparty o zimny piec. Był spo- 
kojny, serce biło mu równo, jak 
u człowieka, który zdecydował 
się na coś niebezpiecznego, ale 
nieuniknionego. Zegary wybiły 
pierwszą i drugą rano, i usły- 
szał stukot karety. Ogarnęło go 


Opuszczam opis 


podniecenie. Kareta podjechała” 


t zatrzymała się. Usłyszał dźwięk 
opuszczanego stopnia. W domu 
zapanował ruch. Rozpoczęła się 
bieganina, rozległy się głosy, po- 
zapalano światła. Do sypialni 
wbiegły trzy stare służące, hra- 
bina ledwie żywa opadła na je- 
den z wolterowskich foteli". 


OPEROWANIE PLANAMI 


Dopiero w ostatniej frazie Pu- 
szkin odrywa się od oblicza 
Hermana i epizod przyjazdu hra- 
biny zmienia się z czysto dźwię- 
ikowego w optyczny, z jednoczes- 
nym przejściem na plan bar- 
dziej ogólny. 

Następuje moment przejścia 
Elżbiety Iwanowny i rozbierania 
hrabiny, charakterystyczny przez 
to, że Puszkin z wyszukaną 
wstydliwością daje raz bliski 
plan głowy, raz nogi dotykające 
podłogi, to znowu odwraca się, 


'unilcając widoku  rozbierającej 


się staruchy: 

„Hrabina zaczęła rozbierać się 
przed lustrem. Odpięto jej cze- 
pek przybrany różami, zdjęto 
upudrowaną perukę z jej siwej 
krótko strzyżonej głowy (bliski 
plan głowy staruchy), posypał 
się dokoła niej deszcz szpilek. 
Żółta, wyszywana srebrem suk- 
nia opadła do spuchniętych nóg" 
(w kadrze: podłoga i nogi 
hrabiny). „Herman był świad- 
kiem odrażających tajemnic jej 
toalety" (aparat pozostawia hra- 
binę, poprzestając na obserwa- 
cji reakcji Hermana). „Wreszcie 
hrabina została w nocnym kaf- 
taniku i nocnym czepku; w tym 
stroju bardziej właściwym dla 
jej wieku wydawała się mniej 
okropna i obrzydliwa”. 

Teraz kiedy hrabina wygląda 
mniej lub bardziej przyzwoicie 


Puszkin znowu ukazuje ją w 
planie ogólnym. Rozbieranie by- 
ło zademonstrowane w szeregu 
planów fragmentarycznych, ostro 
zalkreślających granice widocz- 
ności. 


Następuje epizod niezwykle 
mocny pod względem wyrazisto- 
ści filmowej. Jest to epizod, w 
którym Herman zjawia się przed 
hrabiną. Oto on: 

„Jak w ogóle wszyscy starzy 
ludzie, hrabina cierpiała na bez- 
senność. Rozebrawszy się, usia- 
dła pod oknem w wolterowskim 
fotelu i odesłała służące. Świece 
wyniesiono, w pokoju znowu 
pali się tylko jedna lampka". 


Widzimy znowu plan ogólny 
pokoju z punktu widzenia Her- 
mana: fotel przy oknie, przecho- 
dzenie służących, zmianę oświe- 
tlenia, relikwiarz. Zaledwie jed- 
nak hrabina została sama — 
Puszkin zaczyna zbliżać się do 
niej stopniowo, izoluje się od 
całej reszty, każe nam z całą 
uwagą patrzeć na  staruchę, 
przygotowując dramatyczną kul- 
minację epizodu: 


„Hrabina siedziała cała po- 
żółkła, poruszając  obwisłymi 
wargami, kołysząc się na prawo 
i na lewo. W jej mętnych 
oczach nie było żadnej myśli; 
patrząc na nią wydawało się, że 
okropna starucha kiwa się nie 
pod wpływem własnej woli, lecz 
pod działaniem ukrytego galwa- 
nizmu". (Puszkin podchodzi do 
staruchy coraz bliżej, jest to już 
bliski plan). „Nagle martwa ta 
twarz zmieniła się w niepojęty 
sposób. Wargi przestały się po- 
ruszać, wzrok się ożywił: przed 


hrabiną stał nieznajomy męż- 
czyzna”. 

W zdaniu ostatnim Puszkin 
widzi nagle Hermana oczyma 
hrabiny. Wyprowadziwszy hra- 
binę na bliski plan, dając wi: 
dzowi możność bacznego przyj- 
rzenia się jej, Puszkin nie poka- 
zuje w jaki sposób Herman pod- 
szedł do hrabiny. Widz widzi 
zmienioną twarz staruchy: war- 
gi zamarły, oczy się rozszerzyły 
— 0oś zaszło. Aparat obraca się 
— przed hrabiną stoi Herman. 

Oto przykład zdumiewająco 
dokładnego widzenia akcji! Moż- 
na pomyśleć, że Puszkin znał 
mie tylko sztukę filmową, ale 
i jej tajemnice. Reżyserowi po- 
zostaje tylko iść bez zastrzeżeń 
za wolą autora, gdyż wszystko 
tutaj zostało zobaczone, usłysza- 
ne i mapisane. We fragmencie 
tym zostały uwzględnione nawet 
specjalne właściwości insceniza- 


cji filmowej, nawet przejścia od 
ujęć statycznych do dynamicz- 
nych, nawet montaż. 

Jest to przykład bardzo po- 
uczający, ponieważ konkretność 
widzenia, widowiskowość, lalko- 
niczność, ruch, plastyka i wyraz 
niemego działania —. wszystko 
to, czego żądamy od scenariu- 
sza, jest jak widać cechą wiel- 
Kiej literatury, o czym, niestety, 
często zapominamy. 

Spróbujcie rozpatrywać pod 
tym kątem inne przykłady z 
prozy Puszkina, a zobaczycie, że 
przytoczyłem epizcd, który wca- 
le nie jest wyjątkiem. 


ROZMOWA 
Z DRAMATURGIEM 


Dla kontrastu przytoczę roz- 
mowę, którą prowadziłem z 
pewnym zdolnym, młodym dra- 
maturgiem filmowym. W scena- 


riuszu jego był taki epizod: to- 
karz-szytkościowiec i dziewczy- 
na-inżynier wyznają sobie mi- 
łość na ławce w parku. Zapyta- 
łem, czy można przenieść tę roz- 
mowę w jakiś kąt fabrycznego 
podwórza. 

— Można — odpowiedział dra- 
maturg. — Żeby im tylko nikt 
nie przeszkadzał. 

— A gdybyśmy ich posadzili 
na ganeczku? 

— Można i na ganeczku. 

— A do łódki? 

— Świetnie! W łódce będzie 
bardzo dobrze! 

Jal widać, było mu wszystło 
jedno! Ale jeżeli autorowi jest 
wszystko jedno gdzie się scena 
rozgrywa, to sceny tej dla filmu 
nie ma. Nie została przemyśla- 
na, autor jej nie widzi, dba tyl- 
ko o to, żeby bohaterowie wy- 
powiedzieli ckreśloną ilość my- 
Śl, ale w jakim to się cdbywa 
środowisku, co widać w kadrze, 
to jest autorowi obojętne. 

Zło leży tu nie tylko w tym, 
że dramaturg filmowy nie widzi 
swojej sceny, a tylko ją słyszy, 
ale i w tym, że nie dba zupeł- 
nie o widowiskowość swego sce- 
nariusza. Tymczasem wyznanie 
miłosne może być z powodze- 
niem włączone do interesujące- 
go, jaskrawego widowiska. Ta- 
ki epizod wzbogaci scenę, da 
dodatkowy materiał poznawczy, 
nowy koloryt, bogatszą sirawę 
dla aktora. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Przełożył 
JACEK FROHLING 


NAD 


już w samym zało- 
żeniu zawiera  niebezpie- 
czeństwo _ „wszystkoizmu". 
Realizatorzy, którzy pod- 
jęli się ukazania na ekra- 
nie życia i rozwoju regio- 
nu ziemi węgierskiej — 
Okręgu Burz, leżącego 
pomiędzy Cisą a jej do- 
pływami — przystąpili je- 
dnak do tego zadania. 
Ukazali oni w skrócie przy 
pomocy nielicznych zresz- 
tą dokumentów ikonogra- 
ficznych przeszłość rewo- 
lucyjną ludu zamieszkują- 
cego Viharsarog (Okręg 
Burz), aby przejść stosun- 
kowo szybko do współcze- 
sności ilustrowanej zdję- 
ciami reportażowymi. _ 
To, co potem widzimy 
na ekranie — jest nam 
przeważnie znajome. Są to 
fragmenty z życia przodu- 


Fragment z filmu węgierskiego „Nad błękitną Cisą" 


BŁĘKITNĄ CISĄ 


Już pierwsze sceny fil- 
mu świadczą o niezwykłej 
dbałości realizatorów. 0 
znalezienie właściwej bar- 
wy i właściwego nastroju 
dla poszczególnych epizo- 
dów. Piękny błękit wód 
Cisy wijącej się wśród 
starych parków, wspaniałe 
drzewa egzotyczne węgier- 
skiego rezerwatu przyrody 
grające rozmaitymi kolora- 
mi — oto wybitne osiąg- 
nięcia kolorystyczne tego 
filmu. 

Prawdziwy zachwyt wy- 
wołują tańce na zielonej 
murawie, wykonane przez 
zespoły w barwnych wę- 
gierskich strojach  ludo- 
wych. Precyzja koloru ra- 
duje oko. Jedynie jeszcze 
twarze ludzkie mie dosto- 
*sowały się do tej natural- 
ności, którą węgierscy fil- 
mowcy zdołali już osiąg- 
nąć. 


jących spółdzielni produkc- 
cyjnych, rybaków nad Ci- 
są, oglądamy rozwijający 
się przemysł w tym rolni- 


ludowe. A jednak i rzeczy 
znane można przedstawić 
w sposób odmienny, w no- 


wym ujęciu, jeżeli wkład 
realizatorów w film bę- 
dzie twórczy. 

Scenarzysta i reżyser fil- 
mu Lokotos Vinec nie wy- 
szedł, niestety, poza nor- 
malne w takich wypad- 
kach założenia, nie pogłę- 
bił tematu i nie udało mu 


się przełamać szablonu fil- 
mów o podobnej tematy- 
ce. A jednak „Nad błękit- 
ną Cisą* podoba się znacz- 
nie bardziej cd innych fil- 
mów tego typu. Czyja to 
zasługa? Przede wszystkim 
operatorów z  Purczelem 
Miklosem na czele. 


Chyba nigdy dotychczas 
w filmie dokumentalnym 
nie widzieliśmy tak świa- 
domej kompozycji barw- 
nej, tak bardzo plastycz- 
nych, to nasłonecznionych, 
to znów  zapowiadających 
zbliżającą się burzę 
zdjęć. 


„Nad błękitną Cisą* to 
triumf barwy na ekranie. 
Ten n film w kopii czar- 
no-białej (którą oglądałem 
na pokazie roboczym) jest 
wręcz nudny. 


L. B. 
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, 
Z_NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO_ POLSCE 


TO TAK NIEWIELE! 


Kino w Stopnicy — to praw- 
dziwa szkoła cierpliwości, Cze- 
kanie jest na porządku dzien- 


sii 

dzinnym opóźnieniem. Ale to 
drobnostka. W czasie seansu, 
tak mniej więcej w_ połowie 
Żołnierza, przerwano ni z tego 
ni z owego wyświetlanie fil- 
mu i zaczęto pokazywać Kro- 
niki 


ę. 
Skarżą się również miesz- 
kańcy Stopnicy, że okna kina 
nie są szczelnie zasłonięte, że 
słychać odgłosy przejeżdżają- 
cych samochodów,  hałacy 
dzieci stojących pod oknami 
kina, a na ekran padają od- 
blaski świateł z ulicy. 
Wszystkie te bolączki dały- 
by się usunąć, Gdyby tylko 
kierownictwo kina chciało o 
tym pomyśleć, A to przecież 
tal niewiele. 

(Na podstawie koresponden- 
cji A. DZIDKOWSKIEGO) 


SKARGI NA „ZRYW* 


prot 


GO, 


Miasteczko Bartoszyce (woj. 
olsztyńskie) ma parę tysięcy 
mieszkańców i niewiele roa- 
rywek. Toteż nie można się 
dziwić, że każdy nowy film 
wyświetlany w kinie „Zryw” 


róż- 
nie bywa i coraz częściej po- 
wtarzają się skafgi na panu- 
jące tam pot l — na kie- 
rownictwo kina, operatora, bi- 
leterów 


yw. 

Długo oczekiwany _ przez 
wszystkich film Przygoda na 
Mariensztacie młał — jak pi- 
sze nasz korespondent — tak 
tatalny dźwięk, że ci, co nie 
znali treści filmu (z przeczyta- 
nych w prasie recenzji i opo- 
wiadań znajomych), | niewiele 
mogli zrozumieć. Oglądali je- 
dynie obrazy, śledzii ruchy 1 


cze w ym. Nie 
wszystkim jednak przypadła 
gustu lziewana 
podróż w czasie, ż 
Ciarpliwi widzowie nie cze- 


ję, 
Jai twierdzą stali bywalcy 
tego klna, nie była to wina 
kopii, ale przede wszystkim 
niedbalstwo operatora, |" który 
nie po raz pierwszy” nadużył 
cierpliwości widza, 


Skarżą się również widzo- 
ani 


razu nie było wywieszek z 

flimów  wyświetla- 
nych w danym miesiącu. 
Skarżą się wreszcie miesz- 
kańcy Bartozzyć na nieuprzej- 
mą nową bileterkę, której o- 
pryskliwość w stosunku do 
widzów zwraca powszechną 
uwagę. 

Wszystkie te bolączki, które 
napełniają goryczą mieszkań- 
ców „Bartoszyc, m zwłaszcza 
stałych bywalców kina „Zryw* 
— przekazujemy do wiadomo- 
ści OZK w Olsztynie z prośbą 
o zajęcie się kinem w Barto- 
szycach. 

1 jeszcze jedna uwaga, tym 
razem pod adresem ' PPK 
„ „Ostatnia sprawa do 
załatwienia — jak pisze nasz 
ndent — dotyczy tyg. 

Za „Filmem* trzeba 
gonić. Początwszy od połowy 
lutego stale go w  Bartoszy- 
cach brak. Kiedy w sobotę 
rano, przed pójściem do pracy 
pytam w naszym kiosku „Ru- 
chu" — „Filmu* stale jeszcze 
nie ma, a w południe — już 
nie ma. Sprzedawca tłumaczy 
się, że przysyłają mu tylko 5 
egzemplarzy. To stanowczo za 
mało". 

(Na podstawie koresponden- 
cl J. MIKOŁAJCZYKA, of. 
LWP). 
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SPRAW ZAŁATWIENIA 


isaliśmy już o tym wielokrot- 

nie. Ale wydaje się, że sprawa 

jest tak bolesna i przykra, a 
nawet Kkompromitująca, że trzeba o 
tym po prostu krzyczeć na całe 
gardło: 


— Co jest do jasnej kinematografii 
z dźwiękiem w naszych kinach? 

Pisze się dziś o perspęktywach roz- 
wojowych ikinematogra- 
fii, o filmie trójwymia- 
rowym, panoramicz- 
nym, o _stereofonii 
dźwięku, o związkach 
telewizji z kinem itd. 
Ale my przecież 1kwi- 
my po uszy w epoce 
kina niemego! Rozwią- 
zujemy dziś problemy, 
które przestały być problemami dla 
kogokolwiek i gdziekolwiek: np. co 
zrobić, by obrazom na ekranie towa- 
rzyszył wyraźny dźwięk? 

Oczywiście i nasi technicy wiedzą 
(w teorii!) na czym polega istota ki- 
nematografii dźwiękowej. W prakty- 
ce jednak napotykają tyle przeszkód 
(oczywiście, _a'_ jalcże, _ przeszkód 
obiektywnych), że pojęcie fil- 
mu dźwiękowego w Polsce staje się 
abstrakcją. i 

Co gorsza, niepodobieństwem jest 
znaleźć 'winnego. Usterki tkwią za- 
wsze w którymś tam etapie technolo- 
gicznym i nigdy mie są konkretnie 
uchwytne. Tylko dla kontroli techni- 
cznej — rzecz prosta. 

Weźmy przykład szczególnie drasty- 
czny, bo dotyczący nowego polskiego 
filmu, filmu będącego dużym 'wyda- 
rzeniem artystycznym, a okaleczone- 
go haniebnie w zakresie akustycznym. 
Idzie o Celulozę. 

Na premierze oficjalnej tego filmu 
w syprezentacyjnym kinie „Moskwa* 
w Warszawie nie rozumiało się około 
jednej trzeciej dialogów, resztę słysza- 


edni_ mówią, było bardzo 
J łatwo odszukać _ operatorów 


zanim ich odnaleźli. Ale 
wszystkim" bardzo się pot 
ostatni konkurs, ogłoszony w związ- 
ku z VII Międzynarodowym Wyści- 
qiem Pokoju. Wielkie ilości listów z 
rozwiązaniami, które przez dwa ty- 
dnie nadchodziły do redakcji „Fil- 
— najlepiej o tym świadczą. 
Spójrzcie teraz na reprodukowany 
wyżej rysunek Gwidona Miklaszew- 
skiego. Tak wygląda prawidiowe 
wiązanie konkursu. Jeżeli podobnie 


Q dźwięku 
z mydźwiękiem 


GDZIE S OPERATORZY KRONIKI? 


ROZWIĄZANIE KONKURSU „WARSZAWA — BERLIN — PRAGA* 


ło się z wysiłkiem. Co dopiero mówić o 
kinach peryferyjnych lub w terenie! 

Z relacji widzów wynika, że nie- 
mal połowa dialogów nie dociera do 
odbiorców w kinach Bydgoszczy, Ło- 
dzi, Poznania i wielu innych miast i 
miasteczek. 

Oto co pisze np. jeden z korespon- 
dentów „Filmu* do redakcji: 

„Na seansie w kinie 
„Moskwa* z ekranu 
rozbrzmiewał jakiś nie- 
samowity bełkot, słabo 
przypominający polską 
mowę. Na sali co chwi- 
la odzywały się głosy 
zdenerwowanej publicz- 
ności: „Co on powie- 
dział? Co ona zawo- 
łała? Co ta mała dziewczynka mówi- 
ła?.. Nic nie rozumiem... może ty le- 
piej usłyszałeś?* I tak w kółko..." 

Nie chcemy oficjalnego wyliczania, 
jak mp. że odpowiedzialność za 
dźwięk 'w polskich filmach i kinach 
spada na: [| 

1. niedobre nagranie dźwięku (tu 
podpunkty: a) sprzęt oraz ib) kadry 
specjalistów); z 

2. niską jakość krajowej taśmy fil- 
mowej; b 

3. wadliwą obróbkę laboratoryjną 
(tu dwa podpunkty jak w punkcie 1); 

4. zły sprzęt rw kinach. 

Chcemy natomiast, by problem rze- 
czywistego _ udźwiękowienia maszych 
filmów i kin stał się sprawą Nr 1 
do załatwienia przez pion techniczny 
Centralnego Urzędu Kinematografii. 

Czas majwyższy — a mamy rok 
1954 — aby dowcipy o konieczności 
dubbingowania polskich filmów na 
polski lub — jeszcze lepiej — opatry- 
wania ich w napisy przestały tylko 
śmieszyć, a bolały kierownictwo tech- 
niczne naszej kinematografii, jak 
drzazgi. JERZY ZEN. 


ne przez Was — macie szanse na 
otrzymanie jednej z pięciu głównych 
nagród. Jeżeli Wasze rozwiązanie 
wygląda nieco inaczej — macie szan- 
sę wylosowania Jednej ze stu nagród 


poci la. 

Do losowania nagród przystąpimy 
w najbliższym czasie. Jak tylko przej- 
rzymy i posegregujemy wszystkie 
listy z rozwiązaniami. Listy te zajmu- 
Ją zaledwie trzy czwarte pokoju o 
powierzchni 6x8 m i wysokości 4 
m, a więc nie będzie to trwało dłu- 
go. Tymczasem prosimy o trochę 
cierpliwości. 


A ..-.........,.,)DD)DDDDBDBDBŻBŻBŻLLMQ 


Z NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO_ POLSCE 


ECHA DYSKUSJI 


© filmach wyświetlanych w 
Państwowym Technikum Rol. 


Z polskich filmów Pierwsze 
dni, Pierwszy start, z radziec- 
kich — Noc majowa, Młodzi 
marynarze, 

oglądali 
wacki 


Gwardia; 
również _ czechosło- 


ma pokoju pod 


Na każdym seansie jest o- 
koło 150 osób, oprócz uczniów 
— chłopi z miejscowych gro- 
mad. Po każdym z wyświetla- 
nych filmów odbywają się 
dyskusje, na których wszyscy 
prawie zabierają głos, roztrzą- 
sając problematykę filmów i 
ich wartości artystyczne. Wiel- 
kie zainteresowanie budzą ró- 

kroniki. Mieszkańcy 
Gródek oglądali w połowie 
kwietnia Kronikę Nr 5/54. 


oliwkami 


KŁOPOTY WIOSENNE 


NŁ 29 
© 
+ 
ika 
Poruszano już tę sprawę w 
„Gazecie Białostockiej" — u- 


pominano się, proszono. Ale 
nic nie pomogło. Mowa o ki- 
nie, o którym już od roku zu- 
zapomniano, o kinie, 
którego seanse odbywały cię 
pod gołym niebem. 

Ponieważ nadeszła wreszcie 
wiosna 1 zbliżają się ciepłe 
wieczory, sprawa ta nabiera 
znowu aktualności, Mieszkań- 
cy Białegostoku przypominają 
o „ulicznym kinie", gdzie z 
daleka od dusznych murów 
oglądać będzie można filmy 
na świeżym powietrzu, 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


© T. MODRZEWSKI z Za- 
brza. — Jesteście w błędzie. 
Film francuski Noc grudniowa 
zrealizowany został na podsta 
wie oryginalnego scenariusza. 


© EWA MAJEWSKA ze 
Słupska. — Jeszcze raz powt 
rzamy, że uktorką fllmową 
można zostać jedynie po ukoń- 


szej Szkoły Aktorskiej w Ki 
AL każdej dych 
przy. z tyć 
szkół jest posiadanie matury 
licealmej 


Polsce pracują następujące 
zespoły ludowe pieśni 4 
a: „Mazowsze! 4 
Ponadło istnieją 
m. przy 
SP. Związki zaw: : 


zgłoszeń już 
się nie przyjmuje. Do pozosta- 
łych natomiast — istnieją jesz- 
cze możliwości wstąpienia, R: 
dzimy zwrócić się w tej spra- 
wie do Centralnej Rady 
Związków Zawodowych w 
ul. Kopernika 


© BARBARA z Warszawy. — 
Dane o Lucil Bose zamieścili- 
śmy w m-rze 12 z roku 1953, 
© _Ralfie Vallone 


© „DWIE HANKI" z War- 
szawy. — List do T. Jancza- 
ra przekazaliśmy adresatowi. 


IANOMOK 
WYNAO 


Włoscy filmowcy 
w NRD 

Na zaproszenie „Dety* przy- 
była do Berlina delegacja wło- 
skich filmowców w osobach re- 
żysera Giuseppe De Santisa oraz 
Garlo Lizzaniego (którego film 
Ulica ubogich kochanków został 
nagrodzony na festiwalu w 
Camnes). W imieniu „Defy* Jo- 
ris Ivens przeprowadził z przy- 


byłymi rozmowy na temat 
wspólnej produkcji włosko-nie- 
mieckiej. 


Echa festiwalu w Cannes 
Konserwatywny dziennik lon- 
dyński „Observer* w artykule 
na temat ostatniego. festiwalu 
w Cannes pisze: 
„Szczególne znaczenie ma fakt 
pojawienia się znów filmów ra- 


dzieckich, jak również udział 
grupy twórców radzieckich w 
festiwalu. To odnowienie kon- 


taktów jest olbrzymim sukce- 
sem. Rosjanie ujęli każdego swą 


Charles Chaplin 


W 65 rocznicę swoich urodzin 
Charles Chaplin przyjmował po 
raz pierwszy w swej willi w 
Vevey dziennikarzy i fotorepor- 


wał 


skończył 65 lat 
„Zdetronizowany 
opowie o pewnym królu, który 
po utracie królestwa jeździ po 
świecie szukając miejsca, 


NOWE FILMY RADZIECKIE 


„Drużyna z naszej ulicy” 


O interesujących perypetiach 
grupy młodocianych miłośników 
sportu, a zwłaszcza piłki nożnej, 
opowiada nowy film -młodzieżo- 
wy wytwórni kijowskiej pt. 
Drużyna z naszej ulicy, zrealizo- 
wany przez reż. A. Maślukowa 
scenariusza J. 


Główne role w filmie, obok 
uczniów szkół radzieckich, od- 
twarzają aktorzy: A. Łarionowa, 
N. Maliszewski, P. Pietrow i D. 
Andrejewa. 


„Przygoda w tajdze'* 


Na ekrany wszedł nowy barw- 
ny film pod powyższym tytułem 
rozgrywający się w  środowi- 
sku radzieckich myśliwych i 
zootechników, zajmujących się 
hodowlą sobolów. Akcja filmu 
o żywym przygodowym wątku 
toczy się w malowniczych za- 
kątkach tajgi. 

Film zrealizowali J. Jegorów i 
G. Pobiedonoscew według sce- 
nariusza Ł. Iwanusiewej. 


„Wierni przyjaciele" 


Olbrzymim — powodzeniem na 
ekranach radzieckich cieszy się 
nowa barwna komedia wytwór- 
ni „Mosfilm* pt. Wierni przyja- 


król" i 


gdzie 


przyjacielską gotowością do. 
spotkań i dyskusji. Ich obecność 
w Cannes otwarła przed impre- 
zą jakieś nowe perspektywy; 

„Observer* podkreśla wysokie 


walory filmów radzieckich i 
krajów demokracji ludowej i 
przeciwstawia je  bezideowości 


produktów Hollywoodu. 
O filmie Piątka z ulicy Bar- 
skiej pisze „Observer”, że film 


terów. 

Chaplin oświadczył dziennika- 
rzom: 

„Chociaż skończyłem 65 lat, 
pracuję nie mniej niż w cza- 
sach mojej młodości. Scenariusz 
mojego nowego filmu jest już 
całkowicie ukończony. Mam na- 
wet tytuł, Film będzie się nazy- 


mógłby żyć jak zwykły czło- 
wiek. Sprawa podróży zdetroni- 
zowanego monarchy jest pretek- 
stem do pokazania życia w ro2- 
maitych krajach Europy i po- 
równania go z amerykańskim 
stylem życia. Będę jak zwykle 
reżyserem filmu i odtwórcą 
głównej roli". 


ciele, zrealizowana przez Micha- 
ła Kałatozowa, twórcę Spisku 
bankrutów. Scenariusz tej ko- 
medii, która poprzez pełne hu- 
moru przygody bohaterów 
rusza problem przyjaźni, napi- 
sali A. Galicz i K. Isajew. 

W rolach trójki przyjaciół wy- 
stąpili popularni aktorzy: W. 
Merkuriew, B. Czirkow i A. Bo- 


ten jest pełen humanizmu i wia- 
ry w człowieka, stanowiąc duże 
osiągnięcie artystyczne. 


Meksykański 


Robinson Kruzoe 
Zmany reżyser Luis Bunuel 
zakończył w Meksyku realizację 


kolorowego filmu, będącego 
adaptacją _ popularnej powieści 
Daniela Defoe pt. Robinson 
Kruzoe. 


Chopin w niehezpieczeństwie 
Hollywoodzka wytwórnia „Pa- 
ramount* ogłosiła, że zamierza 
zrealizować film 0 Georges 
Sand, znanej pisarce francuskiej 
z ubiegłego stulecia. Jedną z 
postaci filmu ma być Fryderyk 
Chopin. Wobec znanej bezcere- 


monialności realizatorów ame- 
rykańskich wiadomość 0 za- 
miarach  „Paramountu* budzi 


zrozumiałe zaniepokojenie. 


cata wygłosił we włoskim parląmencie prze- 
mówienie, demaskujące prawdziwe cele 
kampanii zalnscenizowanej przez rząd Scelby 
przeciwko włoskiej kinematografii. W przemówie- 
niu swym Alicata przypomniał, że nieoczekiwane 
zainteresowanie Scelby problemami widowisko 
wymi — a zwłaszcza filmem — wywołało we Wło- 
szech powszechne zdziwienie. Sprawa stała się 
jasna, gdy 18 marca br. Rada Ministrów wydała 
komunikat wskazujący niedwuznacznie, że rząd 
zdecydował się uderzyć w działalność postępo- 
wych filmowców. W komunikacie tym chęć okaza- 
nia posłuszeństwa dyrektywom amerykańskiego 
ambasadora we Włoszech, pani Luce, łączyła się 
z usiłowaniem szukania w akcji antykomunistycz- 
nej środka, który lagodziłby wrażenie skandali 
zatruwających raz po raz życie publiczne we 
Włoszech. 
W toku tej kampanii w jednym z reakcyjnych 
pism ukazał się „dokument* zawierający listę 
proskrypcyjną scenografów, reżyserów i aktorów, 


W ubiegłym miesiącu deputowany Mario Ali- 


Scena z nowego radzieckiego filmu młodzieżowego pt. „Tajemnicze 


których należałoby tępić, ponieważ są komunista- 
mi. Na liście tej znajdowały się nazwiska najbar- 
dziej znanych osobistości ze świata filmowego. W 
większości nie są oni komunistami, wszyscy jed- 
nak przyczynili się do tego, by nadać filmowi 
włoskiemu jego obecne oblicze, stworzyli film 
narodewy. 

„Toteż w rzeczywistości ta antykomunistyczna 
ofensywa — stwierdził Alicata — wymierzona 
jest przeciwko włoskiemu filmowi narodowemu. 
Została ona rozpętana w momencie krytycznym 
dla narodowej produkcji. W ostatnim półtoraraczu 
bowiem inwestowano w sektor filmowy 23 miliar- 
dy, z czego zwróciło się — ak dotychczas — 8 
miliardów. 

Film włoski cierpi z powodu napływu filmów 
amerykańskich, ale właśnie dziś włoski film Jest 
nająrożniejszym rywalem filmu amerykańskiego". 

Kryzys filmu amerykańskiego — zdaniem mów- 
cy — wynika przede wszystkiny ze stosowania 
maccartowskich metod, niszczących każdą naro- 


rysow. Poza tym w filmie biorą 
udział: A. Gribow, A. Pokrowski 
i L. Gricenko. 

Zarówno widzowie, jak i*kry- 
tyka, przyjęli z radością nową 
komedię, która spotkała się z 
bardzo przychylną oceną. 


Śmierć operatora 
z ekipy dr Hassa 


Tragiczny wypadek wydarzył 
się niedawno w ekipie zdjęcio- 
wej dr Hansa Hassa, znanego 
twórcy filmów o życiu w głę- 
binach morskich (Przygody na 
Morzu Czerwonym). W czasie 
dokonywania zdjęć podwodnych 
w pobliżu wyspy Bonaire (Antyl- 
le holenderskie) poniósł śmierć 
główny operator ekipy, porucz- 
nik marynarki J. Hodges. Bliż- 
szych okoliczności wypadku nie 


odkrycie znamy. 


dową kulturę. Do stosowania amerykańskich me- 
tod we Włoszech zmuszają dyrektywy pani Luce 
i taki też jest sens postanowień włoskiej Rady 
Ministrów. 

„Lecz my musimy z całą siłą stwierdzić — 
mówił Mario Alicata — że za maccartyzmem 
kryje się strach przed konkurencją naszego (il- 
mu. Podstawą qłupiej antykomunistycznej ofen- 
sywy, rozpętanej przez Radę Ministrów, jest ame- 
rykański atak na nasz film". 


Mówca wyliczył następnie szereg nieuzasadnio- 
nych posunięć rządu w stosunku do filmów Euro- 
py wschodniej, nieuzasadnione odmowy wiz cen- 
zuralnych, zakazy eksportu filmów włoskich do 
krajów Europy wschodniej itd. 


„Maccartyzm we Włoszech — zakończył Alicata 
— nie da się jednak stosować, bo w obronie 
kultury wystąpią nie tylko ludzie filmu — pod- 
niesie się wielka fala protestu ze strony włoskich 
mas pracujących i wszystkich prawdziwych de- 
mokratów". . 
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POLEMIKI 


NIE PLENER, ALE TEMAT 


Nie ma reguły bez wyjątku. Pomyślałem o tym, 
czytając recenzję Krystyny Kobyłeckiej o filmach 
Rzym, godzina 11 i Nadziei za dwa grosze w n-rze 
15 „Trybuny Wolności": 

Współczesna postępowa kinematografia włoska 
nie korzysta z urządzeń Cinecitti. Rzadko nawet 
posługuje się dekoracjami, a po prostu fotografu- 
je włoskie pola, lasy i góry, wąskie uliczki wło- 
skich miast, a jako reflektor służy jej najczęściej 
jaskrawe, południowe słońce. Często zdarza się 
też, że w filmach włoskich, zamiast aktorów wy- 
stępują zwykli ludzie, przechodnie z ulicy, jak np. 
bezrobotny bohater filmu „Złodzieje rowerów". 
Te słuszne i niezbyt oryginalne obserwacje nigdzie 

nie są mniej na miejscu, niż w recenzji Rzymu, 
godzina 11. 

Głośne arcydzieło De Santisa należy niewątpliwie 
do dzieł „współczesnej, postępowej | kinematografii 
włoskiej", a mimo to „korzysta z urządzeń Cine- 
citta" (rzymskie miasteczko filmowe, w którym De 
Santis nakręcał swój film), często „posługuje się 
dekoracjami" (większość filmu zrealizowana została 
w dekoracjach) i nie występują w nim niemal 
„zwykli ludzie, przechodnie z ulicy", tylko cała ple- 
ida najwybitniejszych 'włoskich aktorów zawodo- 


wych. 

Nie ma reguły bez wyjątku i De Santis, realizując 
swój film na przekór uproszczonym receptom na 
neorealizm włoski — pokazał, że realizm nie polega 
ani na stosowaniu plenerów, ani na używaniu akto- 
rów-amatorów. ale na tematyce bliskiej prostemu 
człowiekowi dzisiejszych Włoch. (płaż) 


Scenu z jimu „Rzym, godzina 11* 


Kto kazał zabić się Brissendenowi? 


ując powieść Jącka Londona „Martin Eden" z 'jej 
lą pisze Janusz Dyja w m-rze 85 łódzkiego 
ST 


Porówni 
filmową 
„Głosu 


„Realizatorzy filmu „Dziennik marynarza" uszlachet- 
niają pozbawioną skrupułów postać burżuazyjnego pisa- 
rza, każąc jej nagle i nie władomo dlaczego popełnić sa- 
mobójstwo**. 


[To zdamie dezorientuje czytelnika. To nie 
y „kazali popełnić samobójstwo" 
London, 


Operator nie podpatrzył 


Oto autentyczna scenka: ra ż 
Operatorzy PKF-u polują Aparat filmo 
narujicachz Warszawy! naj ape Hani radi NAGIE przed sic 
cjalnie okazałe eqzemplarze mochodem Kroniki wyrasta 
chuliganów i pijaków. Tym typ dobrze zagazowanego fa- 
cetą, wykonującego na _Jezdni 
efektowne piruety i zygzaki. 
— Jest! — operator wysko- 
czył z auta i przyłożył do 
oka tradycyjnego „Arriflek- 

sat, 


razem szczęście nie dopisuje. 
nie zaterko- 


Lecz oto następuje nieocze- 
kiwany zwrot w sytuacji. W 
pestkę zalany jegomość do- 
strzegł wycelowane weń oko 
obiektywu kamery i... wido- 
cznie resztki św. 
sygnalizowały: 
czą mnie w tym st: 
eLranach ralnmm kt 
wnym, równym krokiem prze. 
szedł przez ulicę i zginął z 
pola widzenia. 

Film to jednak potęga! (jz) 


Now Qmzzarz 


Należy coś 
przedsięwziąć... 
'Trzydziestodwuletnia nie- 

miecka aktorka filmowa 
Annelie Derter, mieszka- 
jąca stale we Frankfurcie 
nad Menem (amerykańska 
strefa Trizonii), stanęła w 
ubiegłym miesiącu przed 
sądem. Akt oskarżenia 2- 
rzucał Annelie Derter 
kradzież. litrowej butel- 
ki tranu. Cytujemy za 
„Frankfurter Allgemeine" 
fragment zeznań .oskarżo- 
nej: 

„Od 1952 roku jestem 
na liście bezrobotnych ak- 
torów filmowych. Mój mąż 
jest muzykiem... Od sze- 
ściu miesięcy również bez 
pracy.  Sprzedaliśmy już 
wszystko, co można było 
sprzedać. Nasz dwuletni 
synek ma krzywicę i tyl- 
ko tran może go urato- 
wać. Jak zobaczyłam tę 
wielką butlę, stojącą na 
ladzie sklepowej, nie my- 
ślałam już o niczym, tyl- 
ko o tym, by za wszelką 
cenę ją zdobyć..." 

Nawet burżuazyjna 
„Frankfurter Allgemeine" 
nie może się powstrzymać 
od komentarza, że... „sy- 
tuacja wśród aktorów fil- 
mowych i teatralnych w 
Republice Związkowej (tj. 
w Niemczech zach. — 
przyp. red.) daje wiele do 
myślenia. Aktorzy o zna- 
cznie głośniejszych nazwi- 
skach miż Annelie Derter 
nie mają często na kawa- 
łek chleba. Należy coś 
przedsięwziąć, aby sytua- 
cja ta się zmieniła". 

To „coś” właśnie przed- 
sięwzięto. Lista bezrobot- 
nych filmowców w Trizo- 
nii powiększyła się w cią- 
gu ostatnich dwóch mie- 
sięcy o przeszło sto no- 
wych nazwisk. (m) 


Taka była ich ro: a 


W poprzednim numerze 
znanego nam skądinąd ty- 
godnika „Film* — Stefa- 
nia Beylin pisze o swej 
rozmowie z Józefem No- 
wakiem, odtwórcą — roli 
Szczęsnego w  Celulozie. 
Pierwsze zdanie tego wy- 
wiadu brzmi: 


„Zaczęliśmy naszą Toz- l 


mowę od „Piątki z Celu- 
lozy..." 

Po czym zmienili te- 
mat i mówili z kolei o 
„Pamiątce z ulicy Bar- 
skiej”. (€. M.) 


Czym grzeszy dialog? 


Jakże często  bohatero- 
wie filmów  współczes- 
nych przemawiają z ekra- 
nu językiem sztucznym, 
rezonerskim,  napuszonym, 
dalekim od potocznej Toz- 
mowy. 

Pisze o tym krytyk ra- 
dziecki L. Pogożewa w 
numerze 49 „Sowietskiej 
Kultury", przytaczając na- 
stępujący fragment dialo- 
gu z filmu „Drużyna z 
naszej ulicy". 

„Piłka nożna tak samo, 
jak każdy sport — to 
rzecz potrzebna. Otwiera- 
my nawet specjalną sek- 
cję dla dzieci... Ale trzeba 
jednak pamiętać, aby nie 
grano w fitkę gdziekol- 
wiek bądź i jakkolwiek 
bądź". 

Pogożewa stwierdza, że 
w zdaniu tym  wypętrte- 
dziano myśl 
zdanie jest zbudowane lo 
gicznie i bez błeduw, Cóć 


więc w tym zadaniu nam 
się nie podoba? 

Właśnie to, że zza urzę- 
dowych słów „otwieramy 


Paryżu nadała film pt. 
„Olimpia 52", którego te- 
matem były igrzyska olim- 
ijski Helsinkach. 


międzynarodowe 
igrzyska. To święto mło- 
dości i pokoju. A pokój, 


sekcję” nie widać człowie- 
ka, który mówi te słowa, 
że nie wiadomo do kogo 
on te słowa. kieruje. A 
może słowa te odnoszą 
się do wielu słucha- 
czów? Może to fragment 
przemówienia lub odczy- 
tu? A może to poufna 
rozmowa, w czasie której 
widzimy na ekranie zbli- 
żenie twarzy mówiącego? 

Wszystko to bardzo być 
może, natomiast - żadna 
z możliwości nie jest pew- 
na. Taka uniwersalność 
dialogu jest  schematyt- 
mem. Znaczy ona, że au- 
tor scemariusza pisząc te 
słowa sam nie widział da- 
nej sceny w filmie. Cho- 
dziło mu po prostu o wy- 
powiedzenie ważnej dlań 
prawdy. O niczym innym 
nie myślał, nic więcej go 


sttszqą, żę pie óbchodziło. 


A teraz rozwiązanie za- 
gadki: przytoczone wyżej 


(Rys. H. Chmielewski) 
odczytowe i oschłe zda- 
nia padają w rozmowie 
z... dziesięcioletnią dziew- 


Wprawdzie film miał już 
wejść na francuskie ekra- 
ny, ale takie przeoczenie 
cenzury trzeba było czym 
prędzej naprawić. Słowo 
„pakój* w każdym zesta- 
wieniu jest we Francji na 
indeksie. Rada w radę — 
z filmu zostało wycięte 
zakończenie. 


Express i Celuloza 


pExPresa  Wieczornyć w 
n-rze 110 zamieścił history) 
kę obrazkową z filmu „C. 
loza". Pod zdjęciem Milskiego 
i Nowaka czytamy następują- 
cy „god, 


drobiazg. Gorzej, że autor 
podpisów poważnie się róż- 
ni z lgorem Newerlym ca 
do nazwisk Bohaterów. „Cali. 
lozy*, przypisując stiremu 
cieśli” partyjny pseudonim sy- 
na — jako nazwisko. Gdyby 
zajrzał do książki (ów expros- 
sowy autor, oczywiście) do- 
wiedziałby się. że, „Pamiątka 
z Celulozy" 

sulest to opowieść o czło- 
wieku, który ma starczyć za 


tysiące — ten właśnie Szczęs- 
ny, pseudo „Bida*.. (str. 
wyg. za: 1952). 

farto Inak_ przeczytać 
książkę, skoro się pisze o fil- 
mie na niej opartym. Prze- 
czytać, ale nie expreszem... 


| 


NIESŁAWNEJ PAMIĘCI ŁAŹNIA 


gromne, wybrzuszo- 
(©) ne misy  zielenieją- 
cych wzgórz zaska- 
kują nam drogę, a nasz 
mały samochód wspina 
się na nie jak pracowity 
żuk, aby za chwilę znów 
pędzić na łeb na szyję w 
dół Góry Świętokrzyskie 
jakby się bawiły szosą — 
to podrzucają ją na szczy- 
ty, to zsuwają po zboczu, 
to gubią w dolinach i 
przeciągają przez ciemne 
gardziele wąwozów. 
Pełne tajemniczego uro- 
ku są te góry. Wydaje się, 
że wystarczy wrócić 


skich lub szukała ujścia w 
zbójeckich obozach. 

Mijały lata i niewiele 
się zmieniało. A ludzie? 
Ot, jeden pakował węze- 
łek na daleką wędrówkę 
za morze, drugi spoglądał 
z trwogą w stronę klasz- 
toru- więzienia o _ trzech 
krzyżach. W małej mie- 
ścinie, a właściwie osa- 
dzie Łagów koło Opatowa 
gruchnęła kiedyś wieść, 
że tuż przy rynku ma sta- 
nąć ku  ucywilizowaniu 
mieszkańców... łaźnia. Ten 
przybytek kultury nigdy 
jednak nie ozdobił Łago- 


lat 


wspomnieniem do 
dziecięcych, by pod naj- 
bliższym krzakiem szukać 

młeu „dobrej wróż- 
ki": książeczki z obrazka- 
mi, paczki słodyczy... Cho- 
ciaż każde dziecko dobrze 
wie, że trafiają one do 
naszych domów bez cu- 
downego pośrednictwa, pro- 
sto z |fabryki czy dru- 
karmi. 

Ale po chwili przycho- 
dzi na myśl inny cbraz. 
Pod strzechami malowni- 
czych chat panowała kie: 
dyś mieopisana nędza, a 


wa. Budowano go tak 
długo, że składki, zbiórki 
uliczne, szarwarki znudzi- 
ły łagowfn. 

Teraz Łagów zmienił 
się nie do poznania. Fala 
wielkiego budownictwa do- 
tarła i tu. Powstała fabry- 
ka cementu, wypalarnia 
wapna, nowe domki ozdo- 
biły osadę. Jest już biblio- 
teka i świetlica. Zespół stra- 
ży ogniowej daje przed- 
stawienia. Powstało nawet 
wiejskie kino stałe. Ale z 
tym kinem właśnie było 
najwięcej kłopotu. 

Już po paru tygodniach 
rezydowania w sali straży 
ogniowej zaczęły się nie- 
snaski. Kiedy miał być 
wyświetlany film — stra- 
żacy zabierali salę na 
swoje przedstawienia. A 
gdy sala była wreszcie 
wolna — trzeba było już 


odwozić taśmę. Komuni- 
kacja na Kielecczyźnie 
należy jeszcze do poważ- 
nych problemów — wie 
coś o tym kierownik a 
zarazem kinooperator Fran- 
ciszek Berek. 

Za tydzień podobna hi- 
storia: sala była zajęta 
przez ZMP na jakieś oko- 
licznościowe zebranie. I 
tak dckoła Wojtek biegał 
Franciszek Berek ze swo- 
ją taśmą od Opatowa do 
Łagowa. Przywoził, odwo- 
ził, ale rzadko kiedy wy- 
świetlał Bo nie było wol- 
nej sali, bo sala ciągle by- 
ła potrzebna na coś waż- 
niejszego niż film. Publicz- 
ność niecierpliwiła się. 

Taki stan rzeczy trwał 
dwa lata, aż pewnej sobo- 
ty przedstawiciele partii, 
ZMP, aktywiści społeczni 
i kulturalni zebrali się w 
radzie narodowej. Pórzą- 
dek dzienny: wytyczne II 
Zjazdu. 

Wtedy to sobie użył bo 
użył Franciszek Berek. 
Mówił chyba ze dwie go- 
dziny. Wywodził kinowe 
żale, unosił się, grzmiał: 
— Gdzie troska o człowie- 
ka? Gdzie troska o kultu- 
rę? 

Gdy wyczerpany siadł — 
z dziesięć osób podnio- 
sło ręce w górę, prosząc o 
głos. 

Na tym zebraniu uchwa- 
łono właśnie budowę mo- 
wego kina, y już nie 
być „na łasce" u straża- 
ków, ani w ogóle nikomu 
nie przeszkadzać. Postano- 
wiono sposobem gospodar- 
czym uporządkować, ma- 
kryć dachem i wykończyć 
niesławnej pamięci łaźnię. 

Obecnie przygotowano już 
budynek pod dach, ale 
padło nowe hasło: dobu- 
dujemy piętro, aby nasz 
dom zbudowany wspólny- 
mi siłami nie  powsty- 
dził się nie tylko nazwy 
kina, ale nawet — domu 
kultury. 


SOWA 


Skórka za wyprawę 


Pracownicy kina objazdowego nr 1 (OZK 


Koszalin) 


uparcie 


lekceważyli gromadę 


Skórki w powiecie Złotów. Sprawa skoń- 
czyła się wstrzymaniem premii dla perso- 


nelu kina. 


We wróżby nie wie! 


(Rys. 


H. Chmielewski) 


„ lecz wróżę wprost z musu, 


I wróżę raz z ręki, a drugi raz — z tusow, 


Lub liczę sztachety — wciąż myśląc o kinie: 
Przyjedzie... ominie... przyjedzie... ominie... 

Znów wyszło „ominie*, znów liczę olinowa 

W nadziei, że ujrzę f'llm 26 Złotowa. 

Przeważmie wychodzi, że nie, nie zawita. 

Więc słynę tu w Skórkach — ja jako wróżbita. 
Choć słuszna opimia pochlebia mej dumie, 
Dlaczego omija — odgadnąć nie umiem. 
Niewielka jest przecież wyprawa do Skórek, 
Dlaczego? Dlaczego? Pytamy was chórem. 
Ludziska gadają i tamto, i owo 

I nawet ktoś podszedł do sprawy handlowo: 
„My przecież, jak wszyscy, wpłacimy swą stawkę, 


Opłaci się w Skórkach za 


każdą wyprawkę!* 


J. M. 


„Jom Dw 


RUCHEM KRÓLA 
SZACHOWEGO 


Posuwając się ruchem kró- 
la szachowego obejść wszyst- 


ZDJĘCIA KRAJ 


Agencja Fotcf i 


archiwum. 


Wytwórnia Filmów Dckumentalnych (PKF), 

, E. Hartwig, M. Biełous, J. Dorys, 
erchiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm, Len- 
film (ZSRR), Ceskoslovensky Statni Film (Czechosłowa- 
cja), Magyarfilm (Węgry), „Vie Nuove" 


kie pola figury i odczytać 
dwuwyrazowy tytuł filmu ra- 
dzieckiego. Początek odczyty” 
wania. do odgadnięcia. 

(E. Szczygieł — 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z Nr 13 (278) 


Logogryf: „Sprawa do ża 
łatwienia” (Stnirnowa. I. 


Py- 
riew, grave,  Marecka, 
Wołłejko, Magnani, Dżulbars, 
Robeson. Zasadzka, Latabar. 


Ładynina, Vallone, T. 
W. Walter, Imre Soos, Seg- 


SPRÓBUJ 
ZGADNĄĆ 


hers, Nędznicy, Simonow. An- 

drejew). 
A_ Jaki dwunasty 
„Pierwsze dni* (czwarte lite- 
ych tytułów czytane 


film?: 


ry podani 
z dołu do góry). Jako dobre A. 


kowe otrzymują: 1) H. Arma- 
ta pow. Krosno 


N/W.. 

głowice, ul. Świerczewskiego 
(prosiny o podanie numeru 
domu). pow. Rybnik, 3) K. 
Dobrzańska — Legionowo. ul. 
Chrobrego 8, 4) F. Idziak — 
Stalinogród 8, ul. Obr. Stalin- 
gradu 163, 5) W. Kłęp — Kra- 
ków 25, ul. Poleska 263, 6) 


Lisowska — Puławy, ul. 
również rozwiąza- Kołłątaja 13, 7) 3. Nowak — 
u w ostat. Łódź, ul. Wólczańska 27, 8) 


M. Pukalska — Koszalin, ul. 
Morska 97, ©) H. Ruszczyco- 


wa — Warszawa 21. ul. Pru- 


Rozwiązania należy nadsy- 
łać w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukazania się nu- 
meru pod adresem redakcji 


OWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
Centralna 


", Luxfilm (Włochy), 


2 dopiskiem na kopercie „Roz- 
rywki, umysłowe”. Wiród Czy” 
telników, którzy nadeślą pra- 
widłowe rozwiązania przynaj- 


TYGODNIK 


mniej jednego zadania, rozlo- 
sowane zostaną 


nagrody książkowe 


szkowska 6, 10) B. Samek — 
jednostka wojskowa. 


Nagrody wysyłamy pocztą 
1 prosimy o potwierdzenie ich 
odbioru. 


SZUKAMY JESZCZE DWÓCH 
FiLMów 


ADMIRAŁ NACHIMOW 

CÓRKA PIARYNARZA 

DOLINA SMIERCI 
NONOROWY 


SĄD 
WIELKIE NADZIEJE 
MIASTO NIEUJARZMIONE 


W sześciu podanych tytu- 
łach filmów ukryte są jeszcze 
dwa tytuły filmów. Jakle to 
filmy? 
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SCENA BATALISTYCZNA 
Z BARWNEGO FILMU HISTO- 
RYCZNO-BIOGRAFICZNEGO 
PRODUKCJI RADZIECKIEJ PT. 


OKRĘTY 
SZTURMUJĄ 
BASTIONY 


